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000 


- olbrzymia kompromitacja Związku” 
Strzeleckiego. 


Kraków, 0. czerwca. 

Posiedzenie czwartkowe sadu w sprawie 
lsupkulowej należało do najciekawszy z 
czas odbytych. Toteż na sali pelno publiczności, prze- 
ważnie żydowskiej. Incydemi z osk. Droknerem za- 
kończył się zupełnie spokojnie. Ogólnie mówiono, że 
stanowisko Trybunału jest zupełnie słuszne, gdyż 
w praworządnem państwie nie można sali sądowej 
używać jako trybuny do wystąpień przeciw pań- 
stwu czy rządowi. Osk. Drobner zachował się też zu- 


zbrodni 
ani 


nia. że nie jest komunistą, co wywołało wielkie nie- 
zadowolenie wśród obrońców z PPS. 

Drugim ciekawym momentem były zeznania osk. 
Widlińskiego, kiy był w dn. 6 list. jak gdyby sze- 
fem sztabu w naczelnem „dowództwie“ przy ul. Du- 
najewskiego | został nawet ogłoszony wobee zyroma- 
dzonych Hunów osobiście przez dyktatora — dyrek- 
tora Kasy Chorych osk, Klemensiewicza za jego 
za-tępcę w dowództwie. Z ciekawością też przysłu- 
chiwano się tak wybitnej osobie. nie upatrując je- 


Piaty dzień 


Trybunał zatwierdził stanowisko 
przewodn. r. Markiewicza. 


Godz. 10.30. Przewodniczący na wstepie dzisiejszej 
rozprawy og.asza uchwałę Trybunału, odmawiającą 
na podstawie par. 271 u. wnioskowi P. Liebermanna | 
o zamieszczenie w protokole słów Przewodniczącego 


pełnie spokojnie i ograniczył się tylko do stwierdze- 


| ze w nim. Wmo nsiłowań średuiej nawet inteli- 
gencji potrzebnej do sprawowania wysokich nrzę łów 


choćhy nawet w „arneji” Polskiej Partji Socjal. 


Ctou jednakże wczorajszego dnia było przesłucha- 
nie osk, Langroda. Typ żydowski — dziwnie lączył 
się w wyobraźni ze stanowiskiem „komendanta Zw. 
Strzeleckiego. Ruchliwy — żywy — i piskliwy, usi- 
łował osk. Langrod pokryć teatralnymi ruchami i za- 
chowaniem się to, o czem nie chciał mówić. Ale dzie- 
ki pytuniom mec. Szurleja wyszły na jaw takie rze- 
czy, które kompromitują nietyle osk. Langroda, ile 
„państwotworczy”(?!) Związek Strzelecki. Zeznania 
osk. Langroda w sposób niezbity dowiodły, że Zw. 
Strzelecki nie był bez kontaktu z rzezią ułanów 6 list. 
I w tem wrażeniu upewniła się cała Sala. Osk. Lan- 
grod, jako wysoka figura w Zw. Sirzel., nie zaprze- 
czył bowiem, że nie wolno było członkom Zw. Strzel. 
brać udziału w rebelji 6 list. 


Społeczeństiwu polskiemu w zupełności to wysiar- 
czy. Stwierdził to też krótko mec. Szurlej. 


rozprawy. 


w zakończeniu przesłuchania osk. Komickiego. 

Zarazem Trybunal stwierdza. iż w odezwaniu wczo 
rajszem Przewodniczącego do p. Bogdaniego nie 
mieściło się nic ubliżającego dla obrońcy, było to je- 
dynie wysunięcie pewnych konkluzji z zeznań oskar- 
żonego. 


Przesłuchanie osk. Mieczysława Batki 


Obw. Mieczysław Batko, według akiu oskarżenia 
winien jest udziału w rozruchach z bronią w ręku i 
zbrodni kradzieży zegarka i zwoju materji wantości 
około 80,000.000 marek na szkodę Radosława Janko- 
wicza. 

Obw. Batko, według zeznań Świadków, znajdował 
się między godziną 10 a 11 z karabinem w ręku na 
ul. Dunajewskiego, a następnie w kamienicy, w któ- 
rej mieszkał. Zobaczył w oknie hotełu Krakowskiego 
jakiegoś stzelającego mężczyznę i pobiegł za nim do 
hotelu. Zobaczywszy otwarty pokój, wszedł do środ- 
ka, skradł stamtąd budzik i zwój materji. Przed 
świadkiem Jaklimskim chwalił się oskarżony, że strze 
lał do ułanów z ustępu na plantach. 


Pomocnik z „Czasu“ 

Przew.: Zawód? 

Osk.: Pomocnik drukami w Czasie”. 

Przerw.: Co oskarżony robił 5 listopada? 

Osk.: Nie nie robiłem. 

Przew.: Afisze z zakazem 
czytał? 

Osk.: Mimowołi czytałem, ale mię to nic nie obeho- 
dziło. 

Przew.: A cóż 6 listopada? 

Osk. opowiada o tem, jak chodził po ulicach — i 
twierdzi. że zupełnie nie był pod Domem robotniczym 


wojewody oskarżony 


i wogóle w jego okolicach. 

Przew.: No a prokuratura oskarża obwinionego 
o zbrodnie buntu i rozruchu i o kradzież w hotelu 
krakowskim na niekorzyść inż. Jankiewicza. rzeczy 
wartości około 20 miłjonów (budzik i materje). A zna 
oskarżony pp. Bednarskich? 

Osk.: Tak. 

Przew.: A Edw. Jaklinskiego? 

Osk.: Tak. On czuł do mnie nienawiść (7). gdyż 
myślał. że ja mam jakieś stos ugi z Bednarską. która 
pracowała w drukarni „Czasu“ ze mną. 

Przew.: Otóż Jakliński zeznał, że oskarżony roz- 
broil ułana, strzelał do policji, « potem. że oskarżony 
byl w hotelu krakowskim i tam dopuścił się kradzie- 
ży. A Aleks, Bednarska zeznała, że widziała oskarżo- 
nego. idącego z ul. Dunajewskiego ku ul. Sławkow- 
skiej. Oskarżony zaś twierdzi, że ua nl. Dunajewskie- 
go nie był. Dalej modniarka. Ewa Pazedroń. zeznała. 
że widziała oskarżonego z karabinem. 

Osk. przeczy wszystkiemu. 


Budzik czy zegarek? 
Przew.: No — a jakże bylo z tym budzikiem i ma- 
terją? 

Osk.: Materję i zegarek dał mi brat (który został 
zabity podczas rozruchów. Upiera się, że brat dał mu 
zegarek na rękę) i że o żadnym budziku nie wie. 


GENERALNY ZASTĘPCA ZJEDNOCZONYCH FABRYK OBUWIA 
ZAMIERZA ODDAĆ WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWA SPRZEDAŻY OBUWIA NA PROWINCJI. 
Zgłoszenia pisemne do 13 czerwca 1924 Lwów, Legjonów 1I. 

w Krakowie przyjmuje osobiście dnia 15 czerwca 1924 w hotelu francuskim. 


bedntesev. u których „skarżony 
że oskarżony przyniósł do do- 
1. Sine? 


Przew.: Skoro 
mieszkal stwierdzają. 
mu budzik. Zna oskarżony 

Osk.: Znam. 

Przew.: Otóż ona zeznała. że zabity brat oskacżo- 
nego nie miał żadnego budzika i żadnej materji. 


e e 
Pomylił się. 

Prok. Hubl: bDlaczowo oskarżony mówił ezasie 
siedztwa. że oskarżony przyniósł} zegarek do Bednar- 
-kich po rozruchach -- a teraz oskarżony mówi, że 
już przed rozruchami? 

Osk.: Nie mówiłem tego w śledztwie. 

Przew. stwierdza. że oskarżony mówił. 

Osk.: Pomyliłem się. 

Przew.: l'rosze zanotować. 


Przesłuchanie osk. Kaz. 
Koluty 


Ubrany w zmiętą bluzę wojskową. 
Antka“ krakowskiego. 

hw. Kolut Kazimierz oskarżony jest, według aktu 
oskarżenia, o udział w rozruchach z bronią w ręku. 
Wobec świadków Stachurskiego i Bartosza chwalił 
się, że strzelał „wesoło, tak, że lufa od karabinu była 
gorąca“, 

Przew.: 

Osk.: 


w 


Mówi akcentem 


Gdzie oskarżony mieszka stale? 
W powiecie brzeżańskim. 
Przew.: A przed rozruchami? 

Osk.: W Bronowicach. 

Przew.: A gdzie oskarżony pracował: 
Osk.: W 20 p. p. 


Nie chciało mu się wracać do domu 
Przew.: A pocóż to oskarżony z Bronowice do 20 
p. p. na Krowodrzy szedł przez ul. Dunajewskiego? 
Osk.: Byłem najpierw w 20 p. p. Ale potem nie 
cheido (1) mi się wracać do domu. 
Przew.: A karabin miał oskarżony? 
Osk.: Całkiem nie miałem karabinu w ręce. Mówi- 
lem tylko do jednego z kolegów. Stachurskiego: „Ale 
strzelali, jak pierony!” 


Bzik i porzątny człowiek. 
Przew.: Ale co innego mówił świadek Stachurski.. 
Osk.: To jest bzik!... 
Przew.: A zma oskarżony 

także bzik? 
Osk.: Nie. to jest calkiem porządny człowiek. Ale 
on jest zły na moją rodzinę. 


Bartosza? Czy to jest 


Przew.: A za co? 

Osk.: To jest sąsiad. Byly nieporozumienia o grani- 
ce. 

Przew.: A czemu to o-ka*żony wyjechał w grudniu 


z Krakowa? 

Osk.: Na święta do ojcą. 

Przew.: Ale pięgiu Świadków zeznało, że oskarżony 
mówił, że „ucieka -z Bronowice, bo Szukają tych, któ- 
rzy brali udział w rewolucji“, 


Przesłuchanie osk. Miecz. 
Knapińskie$o. 


Twarz inteligentna, podłużna. mówi śmiejąc się i 
ciągle się rusza. Z oczu znać zaciętość. 


„SALAMANDRA” 


Str. 5. 


Obw. Zdzisława Knapińskiego akt oskarżenia o- 
skarża o udział w akcji rozruchowej oraz zbrodni wy- 
muszenia broni od grupy policjantów z kom. Piasz- 
kowakim na czele, grożąc naruszeniem ich na ciele 
i wolności. 

W czasie rozruchów dnia 6 listopada oddział poli- 
cji z kom. Ptaszkowskim na czele schronił się do na- 
rożnej kamienicy przy ul. Karmelickiej i Dunajew- 
skiego. Kamienicę otoczył tłum, z którego wyszedł 
osk.: Knapiński, wszedł do kamienicy, oświadczając 
komisarzewi, że przychodzi celem przeprowadzenia 
rokowań w sprawie poddania się oddziału. Zaprapo- 
nował kom. Ptaszkowskiemu i jego ludziom, hy się 
poddali, gdyż, jego zdaniem, wszelki opór jest 
daremny. 

Przew.: (rlzie oskarżony mieszka? 

Osk.: W Ognisku akudemiekiem” przy ulicy Raj- 
skiej. 

Przew.: Oskarżony jest słuchaczem filozotji? 

Osk.: Tak jest. 

Przew.: Cóż oskarżony robił w dnin 6 listopada? 


„Bohatersko' narażał się na 
kule policji. 


Osk.: Na mmiwerzytecie dowiedziałem się, że xen. 
Czikiel chee zbombardować Kraków. A ponieważ 
wiem. że wojsko i policja pała 1%) nieuzasadntongą 
nienawiścią do robotników. więc chsiałem przeszko- 
dzić rozłlewowi krwi robotniczej. Około godz. 12 przy 
szedłem pod kamienicę na rogu Dunajewskiego i Kar 
melickiej i dowiedzialem się. że w kamienicy jest po- 
lieja. Oskarżony wszedł do kamienicy. Przedstawia 
się jako „bohater. narażujący się na kule policji. 
Oskarżony mówił kom. Ptaszkowskiemu. że tłum (2) 
domaga (2) sie rozbrojenia policji. Ale kom. Ptaszkow 
dki kazał mu w odpowiedzi siadać. Oskarżony zawsze 
cenił (1) krew robotnicza i chciał koniecznie (9 prze- 
szkodzić rozlewowi krwi. 

Przew.: Pocóż oskarżony szedł do kanneniey? 

Osk.: Chciałem przeszkodzić rozlewowi krwi. 

Przew.: A czy kto groził rozlewem krwi” 

Osk, miesza się; raz twierdzi, że robotnik jakis (oczy 
wiście nicznany) mówił. że strzelają. drugi raz. że 
kom. Ptaszkowski wrozil. Potem odwołuje zeznania. 


Chciał tylko uspokoić komisarza 
- 
policyjnego. 
Przew.: Co więe właściwie chciał oskarżony zro- 
bie? 
Osk.: Uhcialem uspokoić 49) kom. Praszkowskiego. 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


bo on nie wiedział, że tlum jest wzburzony. 

Przew.s Ale oskarżony zeznał w śledztwie, że oskar 
żony powiedział do kom. Ptaszkowskięgo, aby się 
poddał, bo wszelki opór jest daremny! 


Nie chce jednak powiedzieć, gdzie 
wstąpił po drodze. 


Mec. Szurlej zapytuje, gdzie oskarżony wstępował 
w drodze z uniwersytetu na ulicę Karmelicka. 
Osk. odmawia odpowiedzi. 


P. HBski podpowiada. 


P. Heski podpowiada oskarżonemu, aby nie odpo- 
wiadał na zapytania. 

Przew. zastrzega się przeciw temn postępowaniu. 

P. Heski wywołuje swoją arogancją, właściwą jako 
żydowi, ogólne oburzenie na sali. 

P. Śmiarowski (obr. z P. P. S.) stawia szereg pv- 
taù i ehee udowoduić. że oskarżony był parlamenta- 
rjuszem kom. Ptaszkowskiego. 

Przew.: Panie obrońco! Kom. Pta-zkowski zeznał. 
że oskarżonego zatrzymał, jako zakładnika wobec 
tłumu i że go aresztował. 

Sędzia przys. Hirsch: skąd oskarżony wiedział. że 
policja chciała strzelać do tlumn? 

Oak. nie umie powiedzieć. 


Przemawiał do „rozsądku“ tłumu, 
który strzelał. 


Mec. Szurlej: Na jakiej podstawie oskarżony spo- 
dziewal sią przekonać Hum? 

Osk.: Bo przemawiałem do jego rozsądku. 

Mec. Szurlej: A więc oskarżony był pewnego ro- 
dzaju przewódcą i był w kontakcie z tłumem? 

Osk. (zmieszany): No — to własciwie tego 
tylko mówiłem... 

Mec. Szurłej: Dziękuję. To zupełnie wystarczy. 

Przew.: A dlaczego to oskurżony nie wzywał tłu- 
mu, aby się rozszedł i bylby już koniec. 

Osk. milczy. 

Przew.: To zupełnie wystarczy. 


Obrońca uciśnionych. 


P. Woźniakowski (obr. z P. P. S$.) wzywa przewo- 
dniczącego. aby nie przytrzynywał obwinionych z 
wolnej stopy. czekających na przesłuchanie w kory- 
tarzaeh. 

Przew. dziękuje za tę uwagę i zwraca uwagę, aby 
p. Woźniakowski nie troszczył się o to, co do niego 
nie należy. 


Przesłuchanie osk. dra Bolesława Drobnera 


Przew.: Prosze wezwać dru Drobnera. (Na sali po- 
ruszenie). 

Dr. Drobner wchodzi na ale. zostawia zarzutkę 
ma ławach oskarżonych i staje przed Trybunałem. 
Podezas swej „mowy” dr. Drobner wyjmuje ciągle 
różne akta z teczki. krórą położył obok na ziemi. 

Obw. Dra Bolesława Drobnera oskarża akt oskar- 
żenia o zbrodnię buntu i rozruchu jako podżegacza 
i przewódcę wedle paragr. 68, 73, 75 ust. |. uk. co 
ulega karze z par. 75. ust. l. tk. przy zastosowaniu 
` par. 34. u. k. w wymiarze od lat 10—20. 

iWedług ustałeń śledztwa widziano dnia 6 list. u. r. 
około godz. 11 przedpoł. obw. dra Drobnera w towa- 
rzystwie jakiejś kobiety w bramie jednej z kamienic 
na pl. Szczepańskim. Wtedy przechodził tamtędy od- 
dział uzbrojonych bojowców. Dr. Drobner wyszedł 
z bramy i wezwał stojących w pobliżu wyrostków, 
by udali się za jatkę na pł. Szczepańskim po złożo- 
ne tam karabiny i by przyłączyli się do przechodzą- 
cych bojowców. 

Gdy padały strzały dr. Drobner wołał do ucieka- 
jących ludzi: „Nie uciekajcie! Tylko śmiało!“ 

Jak wynika z zeznań świadków dr. Drobner speł- 
niat rolę podżegacza w czasie rozruchów. Podżegał 
do wzięcia czynnego udziału w rozruchach i do wy- 
stąpienia zbrojnego przeciw policji i wojsku. 


Jest socjalistą i zasiadał koło 
Mac Donalda. 


Osk.: Zarzuty przeciw mnie są kiepską 
i trzeba je szarpać w strzępy. 

Przew.: Proszę takich wyrażeń nie używać! 

Osk: Jestem na pierwszem miejscu bo chciano 
nadać aktowi markę polityczną. Wiadomo bowiem, 
łesiem socjalistą, ale mie komaunistą. 

Gdyby nie obecność na sali rozpraw bylbym w tej 
chwili przedstawicielem na posiedzeniu czterech par- 
tyj socjalistycznych (part. socj. miasta Gdańska, 
czeskiego zjednoczenia niezaw. soc. (partja Vrbenc- 
kiego) niem. part. soc. na Gór. Śl. poł. i part. niez. 
soc. w Krakowie) w egzekutywie hamburskiej mię- 
dzynarodówki we Wiedniu. w której zasiadałem na 


fantazją 


zaszezytnem(?) miejscu. obok Mac Donalda i Hen- 
dersohna. zanim oni objęk ster rządów w Anglii. 

Okżwiadczam. że nie byłem w rozruchach ani pod- 
Żesaczem. ani przewódcą. Uważam za niegodne dla 
pracownika społecznego, aby wysyłać drugich do 
walki, a sam się krył, (Konsternacja wsród obroń- 
ców PPS). Osk. zaczyna odczytywać tą część akm. 
która mówi o ue rozruchów. 

Przew.: Przecież osk. ehyba nie będzie odczytywał 
13 stron aktu? 

Osk.: Przeczytum tylko 4 zdania. Dalej osk. rwier- 
wzi. że rząd Witosa nietylko w części. ale w calości 
zawinił. 


Chciał koniecznie udowadniać. 

Przew. (Zwracając się do sędziów przysięgłych): 
A więe osk. twierdzi. że rząd Witosa w całości za- 
winił. (Bo osk.) Panowie przysięgli już w to wierzą. 

Osk.: Ale ehcę to udowodnić. (Wesołość). 

Przew.: Nie trzeba!... Nie trzełba!... 

Osk.: To ja nie będę mówić. 

Przew.: A to trudno!... 

P. Woźniakowski (obr. Z DPS domuea się. 
przew. pozwolił osk. mówie przez pół godziny. 

Przew.: Przecież ja nie mogę pozwolić, aby na sałi 
sądowej mówiono niestworzone rzeczy i jeszcze z gó- 
ry zaznaczać, Że przez pół godziny można o nich 
mówić. 

P. Wożn. (obr. z PPS.) dlugo Humaczy. dliczeyo 
osk. Drobner musi dużo mówić. 

Przew.: Swojego zdania nie zmienię. gdyż opiera 
się ono na prawnem stanowisku. 

P. Wożn. stawia wniosek o uchwałę Trybunału 
co do tego, czy dr. Drobner będzie mógł mówić sze- 
roko, czy nie. 

Przew.: Owszem. 


Trybunał na stanowisku ustawy 
prawnej. 


Trybunał udaje się na maradę 10-minutową. Na sali 
olbrzymie poruszenie. Galerja i sała dła publiczności 
wypełniona przez żydów. 


aby 
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Nr. i 


Po dłuviej przerwie Frybunał wraca ze swojej sali 
obral. Przewodniczący ogłasza, że Trybunał zatwier- 
dził stanowisko przewsdn. i o-k. Drobner będzie mógł 
mówić tylko według par. 245 proc. kar. tj, że osk. 
dr. Drobner może mówić tylko ściśle o zarzutach, ja- 
kie mu czyni akt oskarżenia. 

Przew.: chee mówić 
uchwały? 


Osk. Drobner zrzekł sie 
dobrowolnie głosu i 0- 
brony. 


Osk. zamiast odpowiedzieć na pytanie. zaczyna 
„mowę“ o krzywdach rządu w stosunku do kiasy ro- 
botniczej. Mięlzy innemi mówi: Nie zamierzam uwy- 
puklać w tym procesie różnić między mną a PPS. 
ale eo do taktyki wobec reakcyjnego rządu jestem 
z PPS. w zgodzie. 

Następnie osk. naradza się co do swojej decyzji ze 
swoim obrolcą. Po chwili ogłasza, że zrzeka się gło- 
su i obrony. 

Przew.: Ma osk. do tego w zwpelności prawo. 


Czy Osk. m podstawie tej 


Następnie odezytanie zeznań ira Drobnera. złożo- 
nych przedtem. Osk. włowadnia. że nie podburzał ni- 
kogo i że opatrywuł tylko rannego. który padł koło 
niego. Także nie wzywał robotników. aby nie ucie- 
kali. gdyż mikt nie uciekal. W protokole policyjnym 
osk. Drobner zupelnie zaprzecza jakoby wogóle ko- 
gos podburzał. 


P. Woźniakowski z P. P. S. lubi 
czasem skrupulatność. 


P. Wożniakowski obr. z PPS domaga się. aby 
slowa osk. Drobnera. w których osk. zrzekł się obro- 
nv. zapisano dokkulnie w protokole. 

Przew.: Poleciłem to zrobić. 


P. Woźniak. tomaga sie w dalszym aeu. aby do- 


kladuie zanotowano także słowa przew. wypowie- 
dziane wteły. Chodzi o drome szczegóły. 
Przew.: Uważatn to za zbyteeiR-. 


P. Wożn.: (klwoluje się do Trybun. 


Przew.: Owszem! - 
sie. WP. Wozu. siaki. 


Przesłuchanie osk. Wicen. 
Chrzanowka. 


Osk. Wincenty Chrzanowek według aktu oskanże- 
nia obwiniony jest o pełmienie roli podżegacza. Mię- 
dzy gdoz. 10 a 11 rano obw. Chrzamowek biegając 
wśród tłumu na pl. Szczepańskim wołał: „Towarzy- 
sze! chodźcie! wojsko rozbrojone! mamy karabiny 
i amunicję, pójdziemy powiesić Czikla!* Na to we- 
zwanie poczęła zbierać się koło osk. grupa ludzi, 
z którą osk. ruszył z pl. Szczepańskiego, lecz w tej 
chwili padły strzały i grupa się rozbiegla. 

Przew.: Co osk. robii w du. 6 listy 

Osk.: Opowiada. że chodził rano po ulicach, ale 
w okolicy rozruchów nie był: porem zaś spal w do- 
mu. 

Przew.: A czy osk. był na placu szczepańskim o- 
kolo w. 10 rana? 


Osk.: Nie. 


„Chodźmy wieszać Czikla* 


Przew.: A mówił osk do tłumu: „mamy amunieję— 
chodźmy powiesić Cziklac? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Mówi io św. Szajna który pracuje z osk. 
w tramwajach. Dlaczego on to mówił? 

Osk.: On to zrobił z zemsty. Jest przewodn. Chrz. 
Związku Framwajarzy. a ja jestem PPS. 

Przew.: Ale czy się ów. Szajna kiedy odgrażał 
mkarżonemu? 

Usk.: Tak. w r. 1922. 

Przew.: No to już bardzo dawno. f 

Prok. Hubi: Osk. zeznał. że gdy osk. był koło Do- 
mu Rob.. to strzelano. a osk. skrył się za drzewa? , 

Przew.: A więc osk. był koło Domu Rob. 

Osk.: Tak. 

Przew.: A widział osk. wojsko i połieję? 

Osk.: Tak. 

Przew.: A poco to osk. tam poszedł? 

Oak. (po namyśle): Na zgromadzenie. 

Przew.: A o czem osk. rozmawiał ze św. Lipiarzem? 

Osk.: Prosiłem go o ognia. 

Przew.: A tymczasem w rzeczywistości oskarżony 
Lipiarzowi robił wyrznty. że pracuje. 


kozpatrzymy le w swoim eza- 
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„GONIEC KRAKOWSni” 


Przesłuchanie osk, Stefana Daszyńskiego. 


Młody. wysoki, przystojny człowiek. porządnie u- 
brany. Odpowiada spokojnie. Oskarżony jest synem 
socjalistycznego pos. Ign. Daszyńskiego. 

Osk. Stelan Daszyński, stud. Akad. Górn. oskarżo- 
my jest wedle aktu oskarżenia o czynny udział w noz- 
ruchach z bronią w ręku, nadto o Spełnianie wśród 
rewoltantów roli przywódcy grirpy uzbrojonych bo- 

Dnia 6 list. 1923 około godz. 10 widziano osk. bie- 
gnącego w czasie gęstej strzelammy od ul. Łobzow- 
skiej pod Hot. Krak. z przewieszonym przez ramię 
karabinem. 

Około godz. 10 i pół rano widziano osk. jak w o- 
twartych parterowych oknach Kasy Chorych przy ul. 
Dunajewskiego ustawiał uzbrojonych w karabiny 
bojowców, zachowując się tak, jak gdyby tymi oso- 
tmikami komenderował. 

Przew.: Osk. jest słuchaczem Mk. Górn.? 

Osk.: Tak jest. 

Przew.: Do winy osk. sie poczuwa? 

Qsk.: Nie. 

Przew.: Co osk. robił w dn. 6 list. 

Osk.: Około pól do 11 ramo wyszedłem z domu. 
Odebrałem na ulicy jakiemuś wyrostkowi karabin 
i postawiłem so w jednej z bram. Potem wróciłem 
do domu i wyszedłem o godz. 3 ponoł. i udałem się 
do Dom Rob.. gdzie rozbrajałem uzbrojonych robo- 


tników. 
Przesłuchanie osk. 


Typ „przewódcy” PPS. z wieców politycznych. 
Gwałtownie wypiera się winy, choć ją sam stwierdza. 
sk. Jan Widliński, — jak brzmi akt oskarżenia 
przyszedł około południa do Domu Rob. i tam otrzy- 
mał od obw. Klemensiewicza polecenie objęcia ko- 
mendy nad rewoltantami, skupiającymi się w Domu 
Rob. Obw. Klemensiewicz zebrał uzbrojonych w ka- 
rabiny osobników ustawił ich w dwuszereg, zako- 
menderował „baczność“ i przedstawił osk. Widlińskie 
go jako ich dowódcę. Osk. Widliński wybrał z sze- 
regów byłych wojskowych, ustanowił ich komendan- 
tami poszczególnych sekcji, poczem oddał dowódz- 
two obw. Rejmanowi. Osk. Widliński jest byłym 
sierżantem legjonowym i członkiem wydziału Związ- 
ku Strzeleckiego, a w rozruchach działał jako do- 

wódca uzbrojonych rewoltantów. 


Bardzo ważna osohisłość 

Przew.: Jaki był stosunek osk. do partf ? 

Osk.: Jestem członkiem Związku Strzeleckiego i 
byłem w Legjonach. Zostałem inwalidą i jestem teraz 
prezesem Zw. Inwalidów. Osk. przedstawia .ideoio- 
gje“ Związku Strzeleckiego © powiada, że ma ona na 
celu obronę państwa (uśmiechy wśród publiczności). 
Jestem też członkiem PPS. Osk. przechwala się. że 
to om(?) wezwał(!) inwalidów całego Państwa do 
obrony Panstwa. Chee zrobić wrażenie, że jest jedną 
z najgłówniejszych figur conajmmiej w Polsce. Stray- 
kiem się nie interesował. W wypadkach 6 listopada 
nie Wwa? udziału. Do godz. 11 nie miał żadnego (7) 
pojęcia. (?) co sie w meście działo i pracował w swo. 
iej pracowni. 


Nominacja na naczelnego wodza. 
Sędzia przys. Kubalski: A gdzie ona się mieści? 
Osk.: W Rynku. Potem pilnowałem swojego Za- 

kładu. Po Śniadania dowierlz'ałem się, że nastąpiła 

zawierzenie broni. Poszedłem po godz. 12 w poł. na 
planty. Wiłziałem kilku rannych ułanów. Zrobiło to 
na mnie przykre wrażenie, bo bądź co bądź ja (:) 


Przew.: Akt zaś zarzuca, że o-k. brał udział w roz- 
ruchach i że już około godz. i0 rano biegał osk. z ka- 
rabinem. Czy osk. miał na miey karahin w ręku? 

Osk.: Tak jest. Położyłem go w bramie. 


Chciał tylko przeszkodzić niesz- 
częśliwemu wypadkowi. 


Przew.: Ale Świadkowie zeznają. że osk., biegał 
z tym karabinem po ulicy. No — a pocóż osk. za- 
brał wyrostkowi ten karabin? 

Qsk.: Celem zapobieżenia nieszczęśliwemu wypad- 
kowi. 

Przew.: I w tym samym celu osk. zostawił potem 
karabm w sieni? No! — not... 

Osk.: Wyłulowałem karabin 
do kieszeni. 

Przew.: Proszę to zanotować. Następnie akt za- 
rzuca, że osk. komemderował robotnikami pod Do- 
mem Rob. 

Prok. Hubl.: Gizie osk. odebrał karabin? 

Osk.: Na ulicy. a potem wróciłem do bramy. 

Prok. Hubl.: Bo świadkowie widzieli osk. idącego 
z karabinem pod Domem Rob. 

Prok. Sozański: Po eo osk. hrał rewolwer popolu- 
hiu? 

Osk.: Dla wiasnej obrony. ho mogłem byé z każ- 
dej?) strony zaatakowany. 


Jana Widlińskieśo 


wywalezyłem niepodległość ik'lku obecnych na sali 
wzrusiza ramionami). Przeł Domen Robotn. widzia- 
łem timm. Wzialem wśród niego ludzi, którzy się 
tam nie powinni (?) znajdować. Poszedłem do pos. 
Bobrowsk'ego, który siedział w domu (wesołość na 
sali) i on zaproponował mi, abym zaczął ludzi rozbra- 
jać!). Wobec poważnej chwili osk. zgodził się przy- 
jąć funkcję generalnego rozbrajacza i p. Klemensie- 
wicz ogłosił. że wszyscy muszą osk. słuchać. t)sk. 
obejmując komendę zwrócił uwagę, aby wyjmowano 
naboje z karabmów. Potem obsadził 6 ludźmi ulieę 
qaszed Domem Robotn. i udał sie na planty. gdzie vd- 
bierał karabimy. O godz. 3 popol. „złożył“ osk, na- 
czelne dowództwo i poszedł spać do domu. 

Przew.: A kieły osk. cpuścił Dom Robotn.? 

Osk.: Około godz. 3 popoł. 


informował się u pos.Bohrowskieto 

Przew.: A wieczór osk. już tam nie było? 

Osk.: No — o godz. 5 popol. byłem jeszcze u pos. 
Bobrowskiego aby się dowiedzieć. jaka sytuacja. ale 
w Demu Robotn. nie byłem. 

Przew.: A kto osk. zlecił komendę? 

Osk.: Żadnej komendy nikt nie dawał — tylko roz- 
brajać kazał mi pos. Bobrowski. 

Przew.: A hocóż osk. kazał podnosić ręce tym, któ- 
rzy mal się na sztuce wojemiej? Osk. ieh organizo- 
wał zatem? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Czy osk. rozmawiał z osk. Revmanem? 

Osk.: Nie wiem. 

Przew.: A obw. Redticha zna osk.? 

Osk.: Z widzenia. 

Przew.: Jakże to było osk. Redlich? 

Osk. Redlich: P. Klemensiewicz powiedział do n- 
zbrojonych: mace tow. Widlińskiego słuchać! 

Przew.: No  - właśnie!... 

Sędzia przysięgły dr. Hirsch: 
komendę osk. Rejmanowi? 

Osk.: Nie. 


a naboje wziąłem 


Czy œk. orkdawał 


Przesłuchanie osk. Witolda Langroda - 


Typ żydowski. Ostro wykrzyw ony nos. Mówi cien- 
kim głosem i usiłuje koloryzować swoje opowiadania. 
Uniżenie się kłania wobec trybunału. 

Osk. dr. Witoid Langrod jest komendantem Zw. 
Strzeleckiego w Krakowie. Obwiniony jest o to, że 
w krytycznym dniu 6 listopada 1923 znajdował się w 
Domu Robotn. i zwracał się do komenderującego re- 
beljantami osk. Rejmana ze słowami: „Nie dawaj ró- 
wny krok, aby nie poznano, że są przebrani“. Akt 
oskarżenia obwinia osk. Langroda o wspomaganie i 
udzielanie wskazówek przy organizowaniu bojówek, 
dla czynienia zwierzchności gwałtownego oporu, któ: 
ry doprowadził do przelewu krwi. 


„Starał* się nie interesować roz- 


ruchami 
Przew.: No — niechże osk. powie, jaki jest stosu- 
nek osk. do partji? 
Oek.: Wstąpiłem do Związku Strzel. w młodym 
wieku. Osk. opowiada następnie o swoich bohater- 


stwach na froncie. Ostatnio był osk. komendantem 
w Związku Strzeleckim w Krakowie. żywo interesu- 
je się ruchem „strzeleck'm*. „Starał się“ nie intere- 
sować się rozruchami w dn. 6 list. i był tylko na 
balkonie w mieszkamin. W tem zobaczył osk. patrol, 
która maszerowała ulicą równym krokiem. To go za- 
niepokoiło, tembardziej, że dzieó przedtem wydano 
w Związku Strzel. rozkazy, aby nie brać udziału w 
rozruchach. Patrol prowadził śp. Szczuciński, b. czło- 
nek Zw. Strzel. Patrol wyglądała bardzo porządnie 
i bynajmniej nie wyglądała na milicję (konsternacia. 
wśród obrońców PPS.. W jakiś czas później osk. 
wracał do domu i w drodze zauważył nad trupem 
ułana członka Zw. Strzeł. Chodorowskiego, w pełnym 
mundurze z odznakami. Postanowiłem mówi 
osk. — iść do źródła — do Domu Robotn. Zobaczy- 
łem obyw. Rejmana i zwróciłem się do niego z pewną 
rzeczą. Rejman był zdenerwowany i mówił. że „trze- 
ba odbierać broń“. I właśnie wtedy powiedziałem: 
„Uwadajcie, nie maszerujcie równym krokiem, aby 
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nie myśleł, że to są strzelcy“. Musiaiem to pawie- 
dzieć 


Ww Zwiazku Strzeleckim wydano 


odpowiednie rozkazy 
Prok. Sozański: Osk. powiedział. że sie osk. starał 
nie interesować strajkiem? 
Osk.: Tak. 
Prok.: Ale -- powiesział osk.. że w Związku Strze- 
łeckim był rozkaz, aby członkowie nie brali udziału 
w rozruchach? 


Różni są iudzie w Związku Strze- 
leckim. 


Osk.: Zmieszany). Otóż wyjaśnię. Są w społeczen- 
stwie pewne żywioły, które walczą ze Zw. Strzełe- 
okim. A więc kiedy groziły rozruchy. trzeba było wy- 
dać jakieś rozporządzenie. Bo nuż — strzelcy wzię- 
tiby udział w rozruchach. Bo tam są różni ludzie i nie 
można mic wiedzieć. Niczaddluwolenie wsród obroń- 
tów z PPS). 


Rzeż ułanów nie była akcją an- 
typaństwową. 


| Mec. Szurlej: Czy rozkaz Zw. Strzel. tyczył umun- 
durowanych strzelców, czy także i nieumundurowa- 


| nych? 


Osk.: O ileby strzelcy uważali za swój obowiązek 
wziąć udział, tak jak ob. Rejman, to tego Związek 
by im nie mógł zakazać, bo akcja cała nie była akcją 
antypaństwową |wrsołość na sali). 


Wymowne milczenie. 

Mec. Szurłej: No ale czy to tak jasno, prosto, 
mógłby osk. powiedzieć, czy wołno było właściwie 
strzelcom brać udział w rozruchach, czy też nie? 

Osx. (miesza się i numyśla — 
umiem tego powiedzieć. 

Mec. Szurlej: Ta odpowiedź zupełnie nam wystar- 
czy. 


wreszcie mówi): Nie 


e 
Publiczne oszczerstwo. 

Mec. Heski: Kto dostarczył świadka na oskarż? 

Osk.: Dr. Ahlamowiez. który popnosta w swoim 
czasie mię zadenuncjował w perozumiern z pułk. 
Recker. (Na sali poruszenie. Jak wiadomo pułk. 
Becker był komen. Obozu warowwn. Oszczerstwo rzu- 
cone przez komend. Zw. Strzel. na niego i na dra 
Abł wywołuje wielkie oburzenie wśród obecnych, 
tem bamłziej. że zostaje rzneone zaocznie, gdyż dr. 
Abłamow cz za kilka dui ma stanąć jako świadek). 


Osk. Antoni Słabik obwiniony jest o zbrodnię usi- 
łowanego morderstwa. Śledztwo stwierdziło, że obw. 
stojąc za murem klasztoru 00. Reformatów, mierzył 
z karabinu w stronę Hotełu Krak., którędy wtedy 
przejeżdżali szarżujący ułani. Przy rewizj: policyjnej 
znałeziono u osk. dwadzieścia naboi karabinowych. 

Przew.: Do partji osk. należał? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Cóż osk. robił? 

Osk.: Przed godz. 10 była ulica Dunajewskiego 
zamkn'ęta. Poszedłem plantami w stronę Basztowej 
i tam przeczektułem strzelaninę w bramie. 

Przew.: I nic więcej? Oskarżenie obwinia obw. o 
to, że o godz. 9 stał z karabinem koło OO. Reforma- 
tów i mierzył z karabinu do szarżujących ułanów. 

Osk.: To jest kłamstwo 

Przew.: A dlaczego świadkow'e tak zeznają.? 

Osk.: To jest osobista zemsta. Ale motywów jej 
nie podam. 

Przew.: No -- to dobrzet... Czy osk. wie, co male- 
ziono w mieszkaniu osk. po jego: aresztowawiu? 

Osk.: Tak jest. 20 naboji pod wałkiem w sofie. 

Przew.: Czy to była własność osk.? 

Osk.: Nie. Może to: była własność brata. 


Wyjechał do Francji. 


Przew.: Wyparli sę tych naboji także i w domu 
u osk. Powiedzieli, że to pewnie jest własnoćć nie: 
jakiego Tyńca. A gdzie on teraz jest? 

Osis.: Wyjechał do Francji 

Przew.: Aha!.. —- Na tem kończymy dzisiejsze 
przesłuchanie. Odraczam posiedzenie do jutra na go- 
dzinę 9 rano. 

We wezorajszem sprawozdaniu przez pomyłkę p^- 
minięto nazwisko jednego z przesłuchanych osk. Li- 
toszczenkę (Rosjanina), którego przesłuchiwano po 
osk. Kurynie. Zeznania osk. Litoszczenk; znalazły się 
wskutek tego w zezmaniach osk. Kuryny. Od pyta- 
nia przewo:in. umieszczonych w zeznaniach osk. Xu- 
ryny: „Skąd osk. wziął się w Polsce?“ zaczynają sią 
zatem zeznania Litoszczenki. Kł He. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Nr. 150. 


Dalszy ciąg wczorajszego posiedzenia Sejmu 
Odrzucenie wniosku P. P. S. i „Wyzwolenia” o wyrażenie votum nieufności min. sprawie- - 
dliwości Wyganowskiemu. — Ponioc dla rękodzielników. 


Warszawa, 6 czerwca. (Tel wh). Dalszy ciąg spra- 
'wozdamia z. wczorajszego posiedzenie Sejmu. Po re- 
feracie posła Marka o usttwe o prawie prywutnem 
międzynarowem i międzydzielnieowem, w dyskusji za 
hrat głos pos. Zygm. Seyda (ZUN). który omawiał 
specjalnie artykuły, dotyczące prawa małżeńskiego 
i podkreślił, że przyjęcie proiektu spowodowałoby 
faktyezn'e nowelizację stanu prawnego w Kongresów 
ce w kierunku wprowadzenia nawet ślubów cywil- 
aych. Pomiuważ zaś” jego stronnictwo opiera się na 
zasadach Kościoła katolickiego, zaś Kościół katolicki 
me uznaje śhrbów cywilnych, ani też rozwodów, prze 
to mówca oświadcza, że stronnictwo jego domagać 
się będzie głosowania imiennego przy artykułach, 
traktujących o powyższych kwestjach. Pos. Bitner 
(Uh. D.) zajmuje to samo stamewisko i podkreśla. że 
projekt komisji chee zaprowadzić w b. dzielnicy ro- 
syjskiej nieznane tu Śluby cywilne i umzędy cywilne 
przy zawieramiu małżeństwa. Mówca wywodzi, że z 
bardzo głębakich powodów Kaościót brom  nienozer- 
wailmości małżeństwa: a większość komisii chee prze- 
mycié tak zasadniczą nzecz w ustawie. 


Na skutek powyższych przemówień na wniosek pu- 
4a Sarabieckiego (PSL) odesłano sprawę napowrót 
do kom'sji prawniczej i uzgodnienia jej stanowiska 
co do poszozególnych kwestji prawa małżeńskiego 
międzydzielnicowego ze stanowiskiem komisji kodyfi- 
kacyjnej. 

Następnie po krótkiem przemówien'm pos. Makówki 
(kl. ukr.). który zapowiedział opozycję, przyjęto w 
LIT. czytaniu nowelę do ustaw: uposażeniowej funk- 
cjonarjuszy państwowych i wojskowych ' o zaopa- 
trzeniu emerytalnem wraz z rezolucją posła Rymara, 
wzywającą Rząd do zapewnienia. dodatku mieszkamio 
wego wdowum po inwaf dach wojennych eraz wete- 
ranom powstań narodowych. 


Z kolei przystąpiono do interpekvweji podła Utty 


miem.) w sprawie rzekomego  pokrzywdzemia niem. 
szkolwictwa powszechnego. Po przemówieniu mini- 


stra oświaty Miklaszewskiego, Sejm wnioski 
Utty odrzucił. 

Następnie w imieniu komisji skambowej i przemy- 
słowo-hamdlowej refenował poset Gościcki (Z. L. N.: 
dprawę projektu ustawy o uregulowaniu stosunków 
celnych. Projekt ten ma na celu uzgodniemie naszej 
taryfy celnej z przepisami konstytucji, ustalenie ra- 
mowych zadań naszych urzędów celnych i zmianę c- 
bowiązujących przepisów w obrocie towarowym z za 
sramiicą. Po przemów'eniu pos. Frestiga (k. żyd.) dy- 
skusję nad tą prawą przerwumo. 

Po referacie pos. Rudnickiego (ZLN.) przyjęto w H 
i IH czytaniu ustawę o rozciągnięciu na G. Śląsk usta 
wy o pożyczkach ulgowych dla rzemieślników vru: 
2 rezolucje w sprawie zwałoryzowania kwoty 4 mi- 
ljardów marek, przeznaczoną na te ulgowe pożyczki, 
tudzież w sprawie spanraliżowania i upośledzenia pol 
skiego przemysłu i handlu w b. dzielnicy pruskej 
rzez  miemieckieh eksporterów. którzy Niemcom 
sprzedają po cenach znacznie niższych niż Polakom. 

Posel Pragier uzasadniał nagłość wm'oska związki 
PPS. w sprawie osądzenia trybem doraźnym przez 
sąd doraźny w Łodzi komunisty Engla. Pos. Pragie” 
w swoje przemówieniu wywodził. że kwalifikacja 
przestępstwa. popełnionega przez Engla na Fuczaku. 
jako konfidencie policji. przez prokuratora w Łodzi. 
jest błędna. Mówca nastepnie doworiził. że prokmrator 
za wniosek ten jest nadal odpowiedzialny. zaś mini- 
ster spmuwiedliwvości. jako najwyższy prokurator. oʻi- 
powieńdzialny jest bezposrednio przed Sejmem. Z te 
go powo łu mówca postaw ł wniosek o wyrażenie vo- 
tum nieufności ministrowi sprawiedliwości. 

Przeciw ragłości zabrał głos pos. Dobrzański (ZEN 
podkreślając w świetnem przemówienia. że prawnicze 
stanowisko prokuratora łódzkiego jest całkowicie u- 
zasadnieme. Uważając cały przewód za całkowicie 
zyodny z obowiązującemi przepisami. mówca sprze- 
ciwia się wnioskowi pos. Pragiera. 

W głosowaniu imiennem  nagłość 
przeciw 110 głosom. 


posła 
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Mobilizacja szaulisów przeciw Polsce. 


Prace przygotowawcze do nowych napadów na większą skalę. 


Wio. (Tel: wto. NasPodstawie ostatnich wiado- 
mości, jakie nadchodzą z pogranicza litewskiego, mo- 
żna stwierdzić. że pomimo zapewnień nządu litew- 
skiego. na pograniczu od strony Kowna mie nastąpiło 
uspokojenie, a agitacja przybiera coraz bardziej na 
siłe 

OD 1-GO CZERWCA SZAUŁISI ZOSTALI 
ZMOBILIZOWANI. 


Wedlug jednej wersji mobilizacja ma na celu wzię- 
cie w silniejsze karby band szanisów. którzy obawia- 
jąc się prób dywersyjnych ma naszym terenie wober 
wzmocnionej ochrony granicy. dają upust energji na 
własnych obywatelach. rabując miejscową ludność. 


WACŁAW FILOCHOWSKI. 


Ptasznik I niedźwiedzie. 


Powieść. 


32) 


— Czekaj. 

Z ciężką, kutą maczugą w ręku sem wyszedl na 
burzę, wołając: 

— Kto tam? Kto tam? 

Do wnętrza wdarły się potoki wiatru i w dzi- 
kim turnieju, jeden przez drugiego. skurezony pło- 
mień lampy zgasić usiłowały. s 

Chwiejąc sie na nogach. wracają Ścibor i Kry- 
sta. Twatze skrzepłe. hlade. ramiona zwieszone 
bezwołnie. 

Gdy Paweł zamykał drzwi za nimi. w ustach 
wił mu się drwiący uśmiech. 

— Goście, moi państwo. robili na tarasie pod- 
czas burzy? — badał Stefan, zresztą nie ukrywa- 
jąc swego rozdrażnienia. — Krysto, czemu ty je- 
steś taka blada? I pan. panie Ścibor. taki zmie- 
niony? 

— Jest to właściwość oświetlenia białej nocy — 
szydzi, wsparty na maczudze, Racięski. — Nie- 
prawdaż. młody człowieku? 

— Zapewne — niewyraźnie bęknął zapytany i, 
skłomiwezy się obecnym. nie bez pospiechu wy- 
biegł do ogrodu. 


Wedlug innych natomiast wiadomości 
mobilizacja pozostaje w ścisłym związku z dalszemi 
przygotowaniami do napadów na nasze terytorjum. 

Natomiast wszystkie wiadomości zgodne są co dn 
tego. że szamilisi coraz bardziej stają się panami po- 
łożenia w Litwie i jako zorganizowana militarystycz- 
na kasta opanowali władzę i dążą nie dwuznacznie 
do dyktatury. 

W tych warunkach możliwe są 
wystąpienia szaulisów na własną rękę nawet wbrew 

istotnym imiencjom rządu kowieńskiego. 


ość szaulisów obiiczają na 50 tysięcy. Wskutek 
| rozszerzenia kadrów szaulisów do organizacji tej na- 


Za Krystą, ocieżale po sehodach się wapirają- 
*ą. Stefan cisnął słowa zniecierpłiwienia: 

— Nieznpelnie stosowne są takie misterja pio- 
rumowe. 

A do Pawla: 

— Burza mija. Masz słuszność: taki szturm e- 
lektryczny dziwmie podnieea. Powieś te dzika 
pałę. 

Pewien czas stał jeszcze Racięski w nieprze- 
niknionem zamyśleniu. poczem wolno. tonem zim- 
nej groźby rzekł: 

— Tak. Ktoś rzneł mi wyzwanie... 

PRZERWA. 

Rzecz dzieje się w umyśle czytelniku. 

W tem miejscu autor odrazu musi zastrzec. że 
chwilowo przenosząc akcję powieści na ten właś- 
nie grum. czyni to bez żadnych nieprzyzwoitych 
zamiarów. Raczej przeciwnie: daleki od zakorze- 
nionej mody dokuczania czytelnikowi, z żywem 
zadowoleniem podkreśla schludny, ochędożny cha 
rakter sceny, której wszystkie szczegóły jaknaj- 
korzystniej świadczą o jej właścicielu. 

Wracam do scenerji. Na silnym wietrze (oczy- 
wiście, prądów umysłowych) stoi Ścibor, zajęty 
dyskursem z dwójcą nader osobliwą. Zjawiła się 
ona za kulisami natychmiast po ukończetiu aktu 
drugiego, z pospiechu sądząc — w sprawie nie- 


płynęły szumowiny społeczne z całej Litwy. 
Wobec tego 


wskazana jest jakuajwiększa czuprość ze strony pol- 
skiej i możliwie najsilniejsze obsadzenie naszej gra- 
nicy. 

O.tatnie dni znamionuje pewna cisza na pograni- 
czu litewskiem. Jest to, jak się zdaje. okres wytężo- 
nych prac przygotowawczych do napadów nowych, 
obliczonych na większą skalę. 


Jak Litwa urządza powstanie w Poiste? 


Kowno. (Tel. wł... „Echo“ podaje wiadomość z Wi- 
leńszczyzny o wybuchu powstania białoruskiego. We- 
dług informacji tego dziennika „grupy białoruskie, 
złożone z kilkuset ludzi napadają na polskie majątki, 
posterunki wojskowe, a nawet policyjne. W ostatnich 
potyczkach z powsiańcami Polacy stracili 18 zabi- 
tych i 20 rannych. Powstanie staje się coraz bardziej 
groźne. 

Uwagę zwrócić należy na to. że w maren br. prasa 
litewska zamieszezała  jednobrzmiące wiadomości, 
przygotowujące społeczeństwo litewskie do tego, iż 
w lecie br. w Polsce wydarzą się powstania i rozru- 
chy litewskie, ukraińskie i białoruskie. 


Rewizie i aresztowania na Wołyniu 


W odpowiedzi na interpelacię pos. Prystupy w spra 
wie rewizji i aresztowań na Wołymiu. Min. spraw 
wewn. przesłało na ręce p. Marszałka Sejmu pismo 
zawierujące m. in. nastepujące wyjaśnienia: 

Grreana policji państw. wpadły w pow. łuckim na 
trop antypaństwowej akeji spisków  komunistycz- 
nych. W miasteczku Kołkach przy ukraińskiem stow. 
„Proświta” utworzyła się organizacja bojowa p. n. 
Hurtok, której zadaniem było 


wywołanie ruchu zbrojnego przeciw Państwu Pol- 

skiemu. 

W związku z tem władze przeprowadziły w wy- 
mienionem stowarzyszeniu. jak i wśród osób prywat- 
nych oraz w redakcji „Selańskiej Doli* w Łucku re- 
wizje, podczas których wykryto szereg broszur ko- 
mumistycznych, <lrukowanvch niejednokrotnie w Ki- 
jowie i Berlinie. Dokonano też niezbędnych areszto- 
wań. 

Wyniki osiągnięte przez rewizje w powyższych 
sprawach politycznych. pozwoliły rozszerzyć ramy 
śledztwa, które zmierza ku końcowi i w najbliższym 
czasie przekazane będzie wraz z aktem oskarżenia 
sądowi. 


Przez calą. zimę panowabt w Anglji ciężka epide- 
mja ospy. Od początku roku bylo aż 1754 wypadków 
ospy w Anglji. Dotychezas lekarze uważali ospę za 
zimową zaraze. króra wrepuje ze wzrostem gorącą. 
Tynezasem w tym roku. mimo nastania lata. ospa 
ciągle się wznniya. tak. że lekarze obawiają się groż- 
nej epidemii z nastaniem przyszłej zimy. 


cierpiącej zwłoki. Jeden z owej dwójki. cały w 
rdzewiejącą stal zakuty. tak dalece jest wzburzo- 
ny. iż towarzyszowi swemu co chwila przerywa 
wywody. lecz. dopuszczony do olosn. bąka coś nie 
zrozumiale. poczem milknie. z miną jednak ora 
tora zwycięzcy. Druga postać. bez porównania 
wymowniejsza. ubrana zgodnie z modą francuską 
wieku XVIIT ma ruchy swobodne i dobrze uło- 
żone. Pierwszy przedstawił się jako von Juan, 
imię drugiego też nienajgorzej zabrzmiało: Casa- 
Nova. 

Tok ożywionej rozmowy przerywa Ścibor. zna- 
caco zerkiiąwszy ku zegarowi. 

Panowie wybacza, ale przerwa jest krótka, 
it ua dobitek złego tu tak nieznośnie wieje. iż będę 
musial prosić o streszczimie się. Z góry uprzedzam 
że w zgłoszonych tu pretensjach nie bardzo jesz- 
cze się orjentuję. 

Stalowy rycerz. zgrzytająć wiązaniami zardze- 
wiałej bmoi. poddał się naprzód. pełen urazy i pe- 
wności siebie. 

— Właśnie! — zawołał. — Tego sahrego i ja 
jestem zdania. Tak przecież nie można. nie wolne, 
mój panie... 

Tedy stanowczo, lecz dyskretnie odsunął go 
przyjaciel, i nie zważając na gmiewhe parskanie 
Don Juana. rzecz przystępnie wyłuszczał: 


(€. d. a.) m 
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„GONIEC KARAKUWSKI* 


Su. b. 


Z KRAJU. 
SZCZAKOWA. 


NOWA PLACÓWKA Z. L. N. W duiu 31 mają za- 
łożono w Szczakowej Koło Z. L. N. w obecności poô- 
sła T. Tabaczyńskiego i tuk się to jakoś złożyło. 
że prawie w dniu tym jakiś kłamliwy oszezerea za- 
mieścił notatkę w ..Naprzodzie”. w której znanym 


swym sposobem napadal na „Uońca”. jak również | 


twierdził, żo w Szczakowej jest tylko 5 ezłonków w 
„Opatrzności. 3 pozatem jest jeden tylko zw. zaw. 
P. P. Sọ, a w nim wszyscy tut. obywatele czerwoni. 
Najlepszą zatem dopowiedzią dla „Naprzodu“ będzie 
chyba to, że właśnie ten, na Którego bryzgał błotem. 
tj. Leon Jamigacz, został jednogłośnie obraux preze- 
sem Koła 7. L. N. przez przeszlo 120 członków. a 
drugi także przez ..Naprzód” oczerniony tutejszy bur- 
mistrz, p. Józef Maciejowski w tym samym dniu miał 
zaszczyt przyjmować w swym lokalu delegację Zw. 
zaw. która prosila o łaskawe pośrednictwo u posła 
Tabaczyńskiego. bw tenże zecheiał przybyć do nich 
na zgromadzenie czerwonych, urządzone specjalnie 
dla niedopuszczenia do zawiązania Koła Z. L. N. Je- 
dnak aranżerowie zgromadzenia. przekonawszy się. 
łe ich czerwoni towarzysze hieleją. zmienili ton i na 
żądanie wiekszości udali się właśnie z prośbą. by pos. 
Tabaczyński podjął się także imieniem czerwonych 
pośredniczyć u miarodajnych czynników w sprawie 
zlikwidowania bezrobocia w tut. fabryce i o udziele- 
nie zapomoyi bezrobotnym. Posel Tabaczyński w to- 
warzystwie burmistrza udał się na salę Związku zaw., 
a za nimi zebrani członkowie związku. 

Poseł Tabaczyński w taktownem i pięknem prze- 
mówieniu wyjaśnił zgromadzonym przebieg prac. 
przedsięwziętych przez niego i tutejsze Kolo celem 
uruchomienia fabryki, uzyskania zapomogi bezrohot- 
nym itp. I tu „wylazło szydło z worka”. gdy aulo- 
wodniono, że chwalebni przywódcy Zw. zaw., którzy 
twierdzili. iż u wszelkich centralnych władz w War- 
szawie starali sie o pomoc dla robotników i urucho- 
mienie fabryki. żadnych starań nie czynili. a jedynie 
od swych członków wyłbudzali składki na wyjazdy, 
które celu nie miały. Okazało sie, że Koło Z. L. N. 
za pośrednictwem posła Taubaczyńskiego ezyniło i 
czyni starania o przyjście z pomocą bezrobotnej lud- 
ności w Szczakowej. 

Ostatecznie związkowcy nagrodzili posła Tabaczyń 
skiego, jak również burmistrza Maciejowskiego burzą 
oklasków, a następnie wielu ze związkowców przyby- 
ło na salę Koła Z. L. N. i zapisało się na członków. 
A więc robotnicy jedynie w organizacjach narodo- 
wych mogą spodziewać się poprawy bytu i ustalenia 
porządku w Państwie, w międzynarelówkach zaś 
niech pozostaną jedynie ci. którzy lubią słuchać Berli 
na, Moskwy i Hamburga, bo tam ich ojezyzra i zam 
dla nich prawdziwie odpowiednie miejs*e. Polski ro- 
botnik na hasła wywrotowe nie pojuzie i na swym 
ojczystym zagonie bez pomocy obcych i wrogich nam 
żywiołów sam sospodarzyć potrafi. Peuu posłowi T. 
Tabaczyńskiemu za jego owoenmj pracę i starania 
składamy staropolskie „Bóg zapłeć” 


SKAZANIE REDAKTORA „KURJERA POLSKIE 
GO“. Przed kilku miesiącami „Kurjer Polski" podał 
wiadomość, jakoby „Gazeta Warszawska” otrzymy- 
wała subsydjiu od rządu francusk ego. Wskutek skar- 
gł wydawnietwa „Gazety Warsz. sąd okręgowy ska- 
zał redaktora p. Ignacego Rosnera na dwa tygodnie 
aresztu. Wskutek wniesionej apelacji miała się one 
gdaj odbyć rozprawa, na którą się p. Rosner nie sta- 
wił. Wskutek tego sąd zatwierdził wyrok skazujący 
redaktora „Kurjera Polsk'ego“ i wyrok stał się pra- 
womocny. 

STAN ZASIEWÓW W POLSCE. Na podstawie 
sprawozdań z kwietnia i maja Gł. Urząd Statystyez- 
my przeprowadził obticzenia strat w zasiewach ozi- 
mych podczas zimy 1923-24. Straty te w obszarach 
całkiem zniszczonych (wygniło. wymarzło itd.) stanc- 
-wią w rokm bieżącym dosyć znaczny odsetek. Jednak 
że po potrąceniu wymienionych strat ogólna. powierz 
chnia w całej Polsce, pozostająca pod uprawą psze- 
nicy jest większa niż w roku ubiegłym, wynosząc 
987.7 tysięcy hektarów, tj. 104.5 proe. w stosunku 
do wiosny 1923 r., zaś żyta: 4.387.0 tys. hektarów, co 
stanowi w stosunku do wiosny 1923 r. 94.9 proc., tj. 
trochę mniej, niż w roku zeszłym, naogół żyto ucier- 
piało znacznie więcej, niż pszenica. Straty dla. tej o- 
statn'ej w całej Polsce wynoszą 5.1 proc. ogólnego 
obszami zasianego jesienią, zaś dla żyta ozimego 10.8 
proc. ogólnego obszaru zasianego jesienią. 

EPLDEMJA SAMOBÓJSTW W WARSZAWIE, 
Ubiegły miesiąc maj zaznaczył się w Warszawie nie 
uońowaną od dawna ilością samobójstw. Gdy w po- 


Prezydent Miilerand jest zdecydowany w pełni bronić 
- swych praw konstytucyjnych. 


Ostry kryzys prezydjalny we Francji. 
Prezydent Millerand poszukuje osobistości, która podejmie się na 
stanowisku szefa rządu obrony jego praw. 


Paryż. 6. czerwca. (Tel. wł). Wbrew pewnym 
przypuszczeniom Millerand zdecydowany jest w 
pełni bronić swych prerogatyw konstytucyjnych. 
Podczas audjencji w dniu wczorajszym z Herrio- 
tem. któremu zaproponował misję utworzenia ga- 
binetu. Millerand nie dopuścił zupełnie do podnie- 
sienia kwestji swego ustąpienia. W dniu dzisiej- 
szym Millerand prowadzi konferencję w sprawie 
powierzenia rządów osobistości. która podejmie. 
się obrony jego praw konstytucyjnych. Silne sta- 
nowisko Milleranda podziałało tu bardzo mocno 
na opinję publiczną. Sytuacja jest nadzwyczaj go- 
rączkowa. 


Milierand jest zdecydowany uczynić wszyst- 


ko dla poszanowania konstytucji. 


Paryż. GPATF.). Poilczas pobytu Herriota w pałacu 
kiizejskim Millerand przypomniał w ogólnych liniach 
wewnętrzną i zewmętrzną sytuację polityczną Francji 
i powierzył mu misję utworzenia gabinetu. Wymia- 
na poglądów nie ujawniła żadnych różnie co do pro- 
gramu obu mężów stanu. Gdy Herriot poruszył spra- 
wę kryzysu na stanowisku prezydenta. Millerand 
oświadczył, że nie mógłby się zgodzić na badanie tej 
sprawy, na której postawienie nie pozwala mu po- 
czucie własnej godności. Prezydent zaznaczył. że po- 
wołany do sprawowania stanowiska prezydenta przez 
przeciąg lat 7 uważa za swój obowiązek wobec repu- 
bliki pozostać na tem stanowisku do czasu legalne- 
go wygaśnięcia powierzonego mu mandatu. Mille- 
rand jest zdecydowany uczynić wszystko dla zapew- 
nienia poszanowania konstytucji i odrzuca taki spo- 
sób postawienia sprawy, który mógłby doprowadzić 
do nieobliczalnych niebezpieczeństw. Herrfbt odpo- 
wiedział poprostu. że nie sądzi, aby mógł osobiście 
przyjąć misję ofiarowaną mu przez Milleranda. 


Komunikat agencji Havasa. 


Paryż. (AW.). Agensja Havasa donosi: Po konfe- 
reneji u prezydenta Milleranda. która trwała 3 kwa- 
dranse. ogłoszono następujący komunikat. 

Na wniosek prezydentów obydwu izb wystosował 
prezydent ropubliki do Herriota pismo zapraszające 
go do pabicu Flizejskiego i tam rozwinął Millerand 
w ogólnych zarysach wewnętrzne i zagraniczne poło- 


żenia i zapytał Herriota. czy gotów byłby zaofero- 
wić swą współpracę jako premjer nowego gabinetu, 
wywiązała się wymiana zdań. w ciągu której okazało 
się. że różnica zdań nie istnieje. jednakowoż potem 
Herriot podniósł kwestje pozostania Milleranda przy 
urzędzie prezydenta Republiki. Na to Millerand“ o- 
świadezył. iż nie może zastanawiać się nad podnie- 
sionem pytaniem, ponieważ sprzeciwia się ono usza- 
nowaniu dła ustaw. Konstytucja przepisuje czas urzę- 
dowania prezydenta na 7 lm i uważa za swój obo- 
wiązek pozostać nat swem stanowisku aż do npłynię- 
«ia tego terminu. 

Millerand zdecydowany jest na wszystko, co jest 
w jego mocy. aby zapewnić poszanowanie konsty- 
tucji i uniemożliwić preceslensa. których niebezpie- 
czeństwa nie może narazie zmierzyć. Herriot oświad- 
czył. iż nie może w tych warunkach przyjąć od pre- 
zydenta misji tworzenia gabinetu, 


Chronologiczny przebieg wypadków w zwią- 


zku z przesileniem we Francjji. 

Paryż. (PAT). Dziś przedpoludnien przyjął prezy- 
dent republiki nowo wybranego prezydenta Izby, 
Painlevego. Millerand rewizytował niezwłocznie po- 
tem prezydenta Izby. Według doniesienia, „Matin'a* 
nastąpiła przy tej sposobności wymiana myśli o obe- 
cnej sytuacji politycznej. Jest prawdopdobnen, że o- 
baj prezydenci wskażą na Herriota. jako na najodpo- 
wiedniejszego kandydata na prezydenta ministrów. 
W razie. zdyby tenże nie przyjął powierzonej sobie 
misji. Millerand rozszerzy swe konsultacje. Ostatecz- 
nie misja utworzenia gabinetu będzie powierzona po- 
łitykowi, który przedłoży kwestje konstytucyjne pat- 
lamentowi. Wymieniają tu nazwisko Franciszka Mar- 
sala. 

Paryż. 
riota. 

Paryż. (PAT. Herriot nie przyjął misji stworzenia 
gabinetu przyszłego. 

Paryż, +PAT. Po opuszczeniu Pałacu Elizejskiego 
Herriot udał się do gmachu Izhy deputowanych dla 
odbycia konferencji z Painlevem i Leonem Blumem. 

Paryż. (PAT). Izba deputowanych uehwaliła 324 
głosami przeciw 206 odbyć jutro posiedzenie. 

Paryż. (PAT). Senat odroezył się do wtorku. 


PAT.. Millerand wezwał do siebie Her- 


Millerand tworzy rząd obrony praw konstytucyjnych 
prezydenta republiki. 


Paryż. (PAT. Wezoraj wieczorem Millerand odbył 
naradę z Ruttirem wiceprzewodniezącym senatu oraz 
z Rio. byłvm. podsekretarzem stamu. Dziś rano pre- 
zydent kontynuował narady. 

Paryż. (PATO. Millerand rozpoczął narady z oso- 


bistościami politycznemi celem zasiągnięcia ich opi- 
nji w Sprawie wyznaczenia przyszłego prezydenta 
rady ministrów. Prezydent przyjął między innymi se- 
natora Mihiesa i Laeroix. Dziś mają się odbywać dal-* 
sze narady. 


| PK O E N, . 


la kadie pamiętników Lenina rozstrzelany prot. lamajlowa 


Do Berlina nadeszła z Moskwy wiad. mość o roz- 
strzelaniu przez bolszewików prof. Izmajłowa, »kaza- 
nego na karę śmierci przez sąd sowiecki za współ- 
działanie w ukradzeniu 11 rozdziałów pamiętuików 
Lenina. 

Skradzione rozdziały miały zawierać 


wiele szczegółów, nadzwyczaj kompromitujących 
rząd sowiecki, 
Podubno znajdują się one już zagranicą. 


W Berlinie mieszka kuzyn rozstrzelanego* profeso- 
ra, emerytowany wojskowy. 


przednich miesiącach odbierało sobie życ'e 15—20 
osób, w miesiącu maju popełniło 32 osoby (18 kobiet 
i 19 mężczyzn). Najwięcej, bo 9 osób pozbawiło się 
życa zapomocą broni palnej. 


Śmierć czterech pastuszków 
wskutek wybuchu zapomnianego granatu. 


We wsi Koziki w pow. Łomżyńskim pomieśli śmierć 
wskutek wybuchu granatu ręcznego czterej pastuchy 
bydła: 12-letni Stanisław Lubak, I--Jetni Józef Mali- 
uowski, 9-letni Stanisław Piórkowski, 9-latni Alekuun 
der Poteraj. 

Granat pozostawi w pola żełni'rze, odiywający 
ćwiczenia oddziału p əshaty. 


HUMOR, IRONIA, SATYRA. 


OSZCZĘDNOŚĆ. 
— Jest jeden dział, na który komisarz oszezędno» 
ściowy powinien zwrócić uwagę. 
— Mianowicie? 
— Rozdawanie wszelkich orderów. 


WSZYSTKO JEDNO. 
— Panie Kugelman. co słychać z pańskim szwaa 
grem ? 
— Chory jest. On się zmienił nie do Lwowa. 
— Co pan mówi? Chyba nie do poznania? 
— Wszystko jedno, bo i tu i tam bywają targi. j 


„UONIEC KRAKOWSKI" 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Sobota: „Komdjan”. 
Niedziela popol.: „Kościuszko pod Racławicami: — 
wieczorem: „Lampka olmama". 


Pomietziałek popoł.: „Tajemniczy pam“ -- wieczorem: 
„Kordjan”. 
REPERTUAR OPERRTKL 
obeta: „Najpiąkniejsza z kobiet" (premjera). 


REPERTUAR TEATRU BAGATELA 


Sobota popol: „Pierścien z szafirem“ — wieczorem: 
„Lampa Aladyma“. ' 
Niedziela popol: „Polawiacz cieni" — wieczarem: „Lam 


pa Adarlyma", 
Ponie iniałek: „Lampa Aladvma". 


REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH. 


Promień: „Purpurowa miłość“, dramat w 6 aktach. 
Reduta: „W szalonym pościgu“, dramat w 6 aktach. 
C * „Ta, którą wytykają palcami“, dramat w 7T 


rd „Szarlatan; w roli gł. N. Varkonvi. 
Wanda: „Władczyni powietrza“; dramat w 6 aktach. 
Warszawa: „Bogini dżungłić, 
Boz: „Zaniażdżone palce“, dramat sensacyjny w 6 
a 


p 


POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA olhodzie się we 
środę o godz. 5 popoł. Na porządku dziennym Sprawy 
gruntowe cwaz sprawa budowy jatek na pl. Słowiańskim. 

WRESZCIE U WEJŚCIA Do PIWNICY ŚWIDNIC- 
KIEJ. Wezoraj rozpoczęto dalsze ku Gkoło orlikopa- 
mia piwnicy świdniekiej w Rymku gł. w Krakowie. Ro- 
boty odbywają się między kamieniem Pale ym Ko- 
ciuszki a Sukienmicami o 3 m od tego kamienia. Popo- 
tudmiu olkopano dwa filary gotyckie. obok siebie sto- 
jace, z kamienia cicscweso. SĄ to prawdapotobnie szczy- 
ty podpory sklepienia piwwieznego. 

JAPOŃCZYCY W KRAKOWIE. Wczoraj na ulicach 
Krakowa widać było kilku Japończyków z kuferkami, 
Hprzedających wvrebv japońskie, Jest ta znak powiota 
ilo pnzeriwojemych stosumków, glyż przeł wybuchem woj 
my światowej J apończycy rówmież zbywali oryginalny 
awój towar po ulicach i domach Krakowa. 

UROCZYSTOŚĆ WIANKÓW odbędzie się w Krakowie 
atnia 21 bm. Przygotowania do obchodu są już w pełnym 
toku, nad czem pracuje komitet. Na „Wianki spodziewa. 
me jest przybveie licznych wycieczek z poza Krakowa. 

MUZYKA KOŚCIELNA. W nielzielę dnia A hm. (Zie- 
lone Święta) w kościele św. Piotra porlcza: mszy Św. 0 
godz. 12 ks. prof. M. Wojtnsiak (śpiew) i prof, WŁ Ko- 
złowski (skrzypce). W ponielziałek (2 święta) art. op. 
pp. Sobańscv wykonają utwory religijne. Ongany prof. 
T. Flasza i J. Pasierb. 

SKŁADKI NA ODNOWIENIE KATEDRY I GROBÓW 
KRÓLEWSKICH NA WAWELU można wpłacać na ra. 
olfmmek Nr, 101, 224 PKO. w Krakowie (przedtem Nr. 
151.031 w Warszawie). 

ZWIEDZANIE KOPALNI WIELICKIEJ w czasie Zie 
lonych Świąt odbędzie się tylko w poniedziałek, tj. 9-40 
czetwea br, popołudniu. 

WYBORY DELEGATÓW NA WALNE ZGROMADZE- 
NIE KRAK. TOW. WZAJEMN. UBEZP. Po jmzejprowa- 
dzomych omegdaj wyborach delegatów z naszego miasta 
ma wame zoromalzenie krak. Tow. wzaj, uberzp.. odbyły 
się wezoaj w sali Ralv powiatowej wybory delegatów 
z powiatu na okres 1924—1929. Wybrani zostali: mar- 
szałek dr Stefan Skrzyński, p. Adam Konopka iunior z 
Modinicy onaz p. Bolesław Niienierwski z Branice. 

W związku z powyższą wiarlomością otrzymujemy in- 
formacje, że pogłoska o mającem nastapi objęciu ..Flo- 
rjanki“ przez Polską Dyrekcję Ubezpieczeń Wrzajemny ch 
w Warszawie. nie odpowiada prawdzie i że fuzja taka 
całkiem nie jest zamierzomą. 


t NEKROLOGJA. 

Zananii w Krakowie w dniu 5 czerwca br.: 

Dr. Juljan Lubowiedzki, starszy lekarz pow. w 
sławiu. lat 60. 

Jan Czajka, robotnik magistratu, lat 10. 


EPT "ER WOTW" NEK 
Powrót do carskiego imnerjalizmu. 


Sowiety zgłaszają pretensje do Konstanły- 
nopola. — Niesłychanie charakterystyczna 
mowa Trockiego. 
Wiedeń, 1PAT.). „Neue Fr. Pressi 
dynu: Wedle biura Reutera wygłosił Trocki mowe 
w Podolsku, w której powiedział między  innemi: 
„Z tego co było za dawnych czasów musimy wyrzu- 
cić co nie było dobre, jednak w sprawie cieśnin rząd 
carski nie dał się wywieść w pole. Musimy obwieścić 
światu, że koniecznem jest dla nas posiadanie cie- 
śnin Konstantynopola. Wielkie państwo, jakiem my 
jesteśmy, nie może być zduszone z powodu kaprysu, 
czy też iuteresów puństw innych. Besarabja jest dla 
nas nadzwyczajnie ważna, ponieważ przez nią wiedzie 
droga do Konstantynopola. Jeżeli Rummni i ieh na- 
rzęlzie Polacy, bełą usiłowali zagrodzić nam drogę 
będziemy wówczas z nimi walezyli. Jesteśmy prze- 
konani. że cieśniny będą do nas prędzej czy później 
należały, nawet wtedy, jeżeli Francja i Anglja zapo- 
mną o przyrzeczeniach danych Rosji w czasie wojny 
i jeżeli będą usiłowały czynić nam trudności przy 
obsadzeniu cieśnin. . 


Jaro- 


- donosi z Lon- 


Nr. 180. 


Przewódta P. P. 9. Daczyńcki konfidentem austriackiego min. 


i denuncjatorem 


Denuncjował przed rządem 


O haniebnej roli PPS. w ezasie wujny opinja jest 
ustaloną. To rzekomo .miepodległościawe"  stronn- 
ctwo było najzaża:ciej przywiązane do tronu austrja- 
akiego. Działaczy narodowych aklawało „poal sąd 
austrjacki. Dziś wychodzi na jiw dokument, będący 
szczytem hańby PPS., stwierdzający, że to stronni- 
ctwo było już na długi czas przed wojną na usługach 
rządu austrjackiego. Oto we wczorajszym .,kurjerze 
Poznańskim“ pmzytoczono za „Nowinami Polskiemi” 
wychodzącymi w Miłwauke list poutny przywódcy 
PPS. p. Igmatego Daszyńskiego do ministra spraw za- 
granicznych Austrji, hr. Aehrenthala. datowany dnia 
4 marca 1909 r. List ten świadczący 0 zupełnej de- 
kadencji moralnej jej autora, brzmi: 

Ekscelenejo! Mam zaszczyt przedłożyć Jego Ek>- 
celencj, projekt autonomicznego zastosowania refor- 
my szkolnej na obszarze Wielkiego Księscwa Krakow 
Ska á królestwa A SE lle zaw: goh w 
szamu pa swe w wini ANS ENO częściowego uci- 
szenia n'ezadowolenia kół zbytnio polsko się czują- 
pod ik wzw któreby chciały wyko:zystać łaskę Tronu. wy- 


(miga p. Bryła walczy przeciw Państw 


wspólnie z mniejszościami narodowemi 


Warszawa. 6. czerwea. (Tel. wł). Na tle żądań rol- 
niezych z jeelnej strony a robotniczych z sIrugiej. da- 
je sie zauważyć cześciowe zaostrzenie stosunku nie- 
których stronnictw do Rządu. Jest ono chwilowe 
i ma charakter raczej pewnego zniecierpliwienia. 
W sterach umiarkowanych zarówno lewiey jak i pra- 
wiev nie jest ono poważnie traktowane, zwłaszcza. 
że ulgi wywozowe dla rolnictwa są już częściowo za- 
latwione. a ustawa o zaopatrzeniu bezrobotnych be- 
dzie w najmiższych dniach uchwalona przez Sejm. 

Jedyne stronnietwo. które szybko. bez namysłu. 
w najtrudniejszem «la Państwa okresie. bo wobee 
grożącego przesilenia gospodarczego. zaryzykowało 
stanowisko opozycyjne — to grupa Bryla, która w 
sferach nie tylko parlamentarnych uchodzi za rozbi- 
jacza wszystkich rządów. Wəzak swój początek wzie- 
ła JUŻ odl próby obalenia rządu wiekszości nara lo- 
wej. co się jej wówczas wlało i co ją następnie roz- 
znehwaliło. Opozycja jednak p. Bryla jest bezsilna. 
Liczy ona zaledwie 15 zwolenników. z których zresz- 
tą kilku przy głusowanin ją opuści. Co najwyżej 
opozycja p. Bryla zwiększy polityczny sukces mniej- 
Szości narodowych, które glosując przeciw Rzalowi. 
liczą wyłącznie na efekt zagranicą. 


Wielkie święto w polskim parlamencie 


Warszawa. 6. czerwea. (Tel. wł). „Wspólnem świę- 
tem p. Min. Skarbu i ciał we tawolawczych* nazwał 
gen. referent bwłżetu pos. Zdziecirowski w swem prze 
mówieniu, dzień dzisiejszy, w którym Sejm przystąpił 
do rozprawy nal pierwszym normalnym budżetem 
państwowym va rok 1924. Jest to pierwszy budżet, 
którego podstawą jest sanacja Skarbu i który ja- 
sno zmierza do ugmmtowania jej rezultatów. Po- 
przednie próby budżetowanie były zniweczone przez 
inflację. Pierwszy raz po sanacji Skarbu. po reor- 
mie walutowej | założeniu Banku Pobkicso budżet 
obliczony jest w wartościach stałych, co umożliwia 
Parlamentowi odegranie tej roli czynnika kontrolu- 
jacego 1 normującego budžet, którą to role wlgrywa- 
ly wszystkie parlame uty świata. 

Pierwsza dyskusja hudżetowa w Sejmie. rozpoczę- 
ta wczoraj, potrwa przeszło miesiąc. W naszem ży- 
ciu parkiumentarnem będzie oma nowością. Poraz 
pierwszy będziemy świadkami ogólnej debaty bhudże- 
towej. w której poszczególni mowev imieniem stron- 
mietw bella mogli ustosunkować się do całokształtu 
spraw palstwowych i wypowiedzieć swój stosunek 
do Rządu oraz do poszczególnych Ministrów. Będzie 


to pierwsza krytyka całokształtu spraw państwowych. 


| 


OD CZWARTKU DNIA 5-go CZERWCA DO ŚRODY 11 CZERWCA B. R. 


„WŁADCZYNI POWIETRZA” 


senzacyjny dramat, obfitujący w niebywałe sceny, odbyte w 
wykonane przez wybitnych pilotów włoskich. === 


Brawurowe ewolucje aeroplanów w powietrzu, tupingi i t. d. 
W głównej roli słynna artystka Manzini | Sanona. 


austrjackim już w 1909 r. 


walczać coraz to nowe przywileje narodowościowe. 
mogące się fatalnie odbić, mojem zdaniem, na przy- 
wiązamiu i uczuciu wiemopolłańczem dla Monarchj' 
i Jej Pamującego. — Ośmielam się pmzytem zwrócić 
uwagę d E. na niebezpiecznie żywo ruchliwą agitację 
p. Grabskiego ze Lwowa, który w swym organie „Sło 
wo Polskie“ zezuje widocznie w stronę Moskwy i roz 
mieca niebezpieczne prądy wśród narodu polskiego. 
Byłoby rzeczą prokuratorji wglądnąć w istotę postę- 
powania wymienionego i nałożyć mu odpowiednie 
cugie, choćby przez odebranie debitu dz'ennikarskie- 
go. Sprawy te pozostawiam do zupełnaj decyzji J. E.. 
poczuwająe się jedynie do obowiązku zwrócenia uwa 
gi na fakta. zagrażające rozwojowi i spokojowi. ja- 
kie wnny w całej Momarchji panować. 


1—) I. Daszyński. 


Tak to walozył p. Daszyński w obronie Austrii w 
w r. 1909. Tak to poddawał sposoby .uciszamia nieza- 
<lowolenia kół zbytnio polsko sie czujących”. Tak to 
wreszcie denuncjował i wzywał prokuratomję anstrja- 
cką pmzseew wybitnym działaczom narodowym. 


PEER OE T EZ dla dyskusji 
szczególne działy budżetu. którego całość stanowić 
będzie pokaźny księgozbiór, liczący kilkanaście to- 
mów. Samo =prawozlanie generalne. będące żmu- 
dnem i niezwykle ciekawem dziełem referenta. posta 
Zdziechowskiego Zw. L. N.) liczy stokiikadziesiąt 
stron. Sprawoz tanie to: świetne w analizie. trafne 
w syntezie. niezmiernie przejrzyste w układzie, bo- 
gate w materjał cyfrowy, w znacznej części zupełnie 
oryginalme. rzucające światło na nasze życie, nie tyl- 
ko finansowe. ale i gospodarcze. belzie świetnym 
kumentarzem po labiryncie cyfr w biułżecie. 

W dzisiejszem przemówieniu po~. AE A 
oklaskiwany gorąco przez całą lzhę, w krótkim za- 
rysie przeihtawił całokształt ZANO wudżęśćriiek, 
Jasne, treściwe przemówienie pos. Zdizechowskiego, 
ożywiło martwe na pozór cyfry, uczyniło z budżetu 
rzecz żywą. książke pisaną wy.iłkiem całego Naro- 
du. Sejmu i p. Ministra Skarbu Grabskiego. 

Mowa po~. Zdziechowskiego trwała przeszło go- 
dzinę. Główne *nyśli. zawarte w sprawozdaniu gene- 
rulnem zamieściliśmy już wówcza:. giy pos. Zdz. 
przemawiał na Komi sji o całok= AN budżetu. 

Po przemówieniu pos. Mri skiego dalsze ob- 
rly odroczono do wtorku. dniu tym na posiedze- 
niu Sejam przemawiać bę. y p- Premj. Grabski. 

a. SJZEŻ 
Z OSTATNIEJ CHWILI. 

RZĄD MARXA UZYSKAŁ WOTUM ZAUFANIA. 

Bertin. (AW). W Reichstagu przyjetym został dzis 
głosami 241. przeciwko 183 wniosek stronnictw rzą- 
dowych wyrażający zgodę na deklarację rządową, 
która zaleca plan rzeczuznawców jako podstawę ry- 


chłego załatwienia problemu reperacyj. Przecw gło 
sowali: nacjonaliści, Wolkische i komuniści), 


MOŻLIWOŚĆ ZATARGU O ALBANJĘ. 


Londyn. (AW. „Daily Express" donosi: Poseł w 
Atenach informował londyńskie manistenjum spraw 
zagranicznych. że (rrecja dla ochrony swoich intere- 
sów knoczy do Albanji. jeżeliby Jugosław ja - swój za- 
miar obsułzenia niektórych części Albanji urzeczywi- 
stna. Przewódca buntowników nazywa się Achmed 
Bej. były oficer austr. jest dla Włoch wrogo usposo- 
biomy. W Albanji obawiają się wylądowamia wojsk 


-zezegpółowej będą po- 


włoskich. Koresposient „Daily Expres: upisuje dzi- 
kość albańskich powstańców. którzy rozstrzeliwują 


wszystkich wężniów. 
OLBRZYMI POŻAR W JEKATERYNOSŁAWIU. 
Wiedeń: (AW). Tel. Comp. donoszą z Moskwy: Po- 
żar zniszczył miasto Jekaterynosław. Zgorzało: prze- 
szło trzysta kamienie w przelmieściu. następnie po- 
żar przerzucił s'e na śródmieście, oprócz tego: prawie 
wszystkie lasy naokoło stoją w płomieniach. 


locie na aeroplanie 


| 


"ca w sprawach wewnętrznych Albanji 


Nr. 130. 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Burzliwe rozprawy w parlamencie niem. 


Nad programem rządu dra Marxa. — Awantura za awanturą. 


Bertin. (PAT) Na. dzisiejszem posiedzeniu parlamen- 
tu niemieckiego zaproponowal przewoniczący Wall- 
raff, aby dyskusję nadl oświadczeniem kanclerza po- 
łączyć z pierwszem czytaniem nowego budżetu. Z ko- 
lei pos. Scholtz (niem. partja md.) oświadczył w imie- 
niu centrum, demokracji i niemieckiej partji ludowej. 
że stronnictwa te zawsze dążą do zjednoczenia frak- 
cji parlamentarnej la możliwie najszerszego popar- 
cia i najspieszntiejszego przyjęcia sprawozdania Tze- 
czoznawców. Wynika stąd bezpośrednio konieczność 
przestrzegania nadal dotychczasowej linji wytycznej 
niemieckiej polityki zagr. W ten sposób najdogodniej 
wędzie znależć podstawę do zjednoczenia. Uzyskanie 
cd nacjonalistów oświadczenia w tym duchu było nie 
możliwe. Nie pozostawało więc nie innego, jak utrzy” 
mać w mocy dotychczasową koalicję przez wyżej wv- 
miemione stronunierwa. Wyrażamy rządowi zaufanie, 
i mamy nadzieję, że rząd przedsięweżmie jak naj- 
spieszniej wszelkie niezbędne kroki w sprawie prze- 
prowadzenia sprawozdania rzeczoznawców koal. Kto 
kocha ojczyznę, muwi w chwili najcięższej okazać pa- 
trjotyzm nietylko uczucia. ale i w czynie. (Wrzawa 
um ławach nacjonalistów i narodowych soejalistów). 
Postanowiliśmy sobie dokonać zamierzonego dzieła. 
(Oklaski. Na ławach nacjonalistów | narodowych so- 
cjalistów ponownie kilkuminutowa wrzawa). 


Berlin. (PAT). W ciągu dyskusji nad expose kan- 
«lerza przedstawiciel nacjonalistów, hr. Westarp, zu: 
znaczył, że Niemcy wkraczają obecnie w fazę energi- 
cznej wałki z komunistami. Do takiej walki potrze- 
bny jest rząd. który ma między sobą a socjal-demo- 
kratami przeprowadzoną jasną i wyraźną linję erani- 
ezna. Do takiego rządu nacjonaliści gotowi sa wstą- 
pić. Mowcea odmawia zaufania gabinetowi Marxa. Soc. 
demokrata Loewe -twierdził z zadowoleniem. że we 
Francji zapanowało dążenie do prawdziwego pokoju 
1 porozumienia się z Niemcami i przypomina oświad- 
czenie Hertota. złożone wobee usiłowań lawicy. usu- 
niecia Milleranda ze stanowiska prezydenta. Jutro o 
godz. 10 przedpołudniem będzie przemawiał minister 
spraw zagr. Stresemann. 


_ Berlin. (PAT). Po przemówieniu hr. Westarpa za- 
brał głos kanclerz Rzeszy Marx i oświadczył. eo na- 
stępuje: Każdy rząd niemieeki uczynił wszystko, aby 
wyjaśmić sprawę winy wojny. Obwinienie Niemiec, 


Stormułowane w traktacie wersalskim zostało, jak 
wiadomo, podpisane przez ówczesny rząd niemiecki 
tylko pod najwyższym naciskiem. Publikacje o kata- 
strofie światowej, która wybuchła w 1914 roku. udo- 
wodniły jasno. że werdykt wersalski nie może się o0- 
stać wobec faktów historycznych. Niemieckie mate- 
rjały w tej sprawie udostępnione będą w najbliższym 
czasie opinji publicznej. Sądzić należy. że i rządy in- 
nych mocarstw otworzą swoje archiwa i ułatwią zba- 
danie tej sprawy. 

Berlin. (Tel. wł). Rozprawy nadl deklaracją kat- 
clenza Marxa w Reichstagu trwały przez cały dzień. 
Mowa kanclerza była punktem wyjścia dla roznaenun 
ków pantyjnych. Posiedzenie było bardzo burzliwe, 
Słychać było niesłychane krzyki. które potęgowały 


się zależnie ol poszczególnych punktów.  Przywó'l- 
ca narodoweów niemieckich Weostap zaatakował 


gwałtownie projekt rzeczoznaweów. zarzucająe nzą- 
dowi. iż nie występuje przeciwko  ohciążaniu nim. 
Kanclerz odpowiedział mu natychmiast. że pobtyka 
niemieckieh  namodowców adcięłaby  natychmiust 
Niemcy ol źródeł kredytów. co wywolałoby niepokoj 
w Eunqpie a Nadrenję oddałoby na bup drugiej oku- 
paci. Kuim'maeyvjnym punktem rozprawy było prze- 
mówienie posła sacjalisty Loebeśgo, byłego prezyden- 
ta Reichstagu. Przemawia on spakojnie, lecz przy: 
taczał zanmzuty. które w zakłopotanie wprowadzały 
niemieckich naralewceów. W ovólności twierdz om. 
że Westarp I jego towarzysze usiłowali ponfnie prze 
konać rząd umyielski o nieszkodliwość nominacji Tir- 
pitza. Niemieccy narodowev są stronnietwen mordów 
i krwi, które oficjalnie zapowiada pogrom żydowsk:. 
Charakterystyczną i niezwykłą nawet jak na pashi- 
mont byłu mowa posła Groeffa, który rozpoczął od 
tego. że parlament jest szaleństwem wymyślonym 
przez żydów. Rząd posłupuje się temi wykrętaani. aby 
zaciemnić sytuację przed narodem nitemeckim. Poli- 
tyka biemego oporu była słuszna. Vólkische moga 
prowsdzić politykę dalej. mie wahając sić nawet 
prze: zniszczeniem stolicy państwa. Socjaliśc! nazy- 
wają Vólkische stronnictwem krwi i mają rację. Vól- 
kische dumni są z tego, postawili na kartę swoją 
krew. W tem miejscu Vólkische urządzili owację Groef 
femu, do której przyłączył się Ludendorff. Wywoła- 
ło to tak wielką wrzawę, że wkońcu nie można było 
nic usłyszeć. 


Krwawe powstanie w Albanii. 


Powstańcy zajęli Skutari. — Trzy rządy. — Jugosławja jest zdania, że rząd albański 
opanuje powstanie. 


Rzym. PAT). Wedle doniesienia z Belgradu" do- 
tarli już powstańcy do rzeki Matik. W Skutari utwo- 
rzył się rząd prowizoryczny pod przewodnictwem pro 
fesora Guracucchi. W Valonie utworzył się rząd pod 
przewonictwem monsgr. FanoHi. 

Ateny. 6PAT.). Powstańcy zamordowali prezesa 
albańskiego zgromadzenia narodowego Esr Frassari 
i prezydenta komisji która ubiegłego miesiąca za- 
warła w Angorze sojusz przyjażni z Turcją. 

Belgrad. (PAT... Wezoraj podczas przyjęcia przed- 
stawicieli dyplomatycznych państw  zainteresowa- 
mych sprawą wypadków w Albanji minister spraw 
zagranicznych Nincicz przedstawił stanowisko rzą- 
du S. H. S. w tej sprawie, oświadczając, eo nastę- 
puje: Rząd s. H. S. śledzi bacznie wypadki rozgry- 
wające się w Albanji, uważa jednakże, że mają one 
charakter zajść wewnętrznych. Rząd S. H. S. jest 
przekonany, że regencja i rząd w Tiranie odniosą 
zwycięstwo. W dalszym ciągu swego oświadczenia 
Nincicz wyraził zaufanie dla akcji mającej na celu 
przywrócenie normalnej sytuacji w Albanji. i zazna- 
czył, że zdaniem rządu belgradzkiego interwencja ob- 
byłaby nie- 
właściwa. 

Bełgrad. (AW.). Z granicy albańskiej donoszą, że 
po długich i krwawych bitwach z żandarmerją przy- 
wódcy powstańców, do których należą komendant 
gamizonu Skutari, były minister finansów Gurakuki 
i poseł Kemalbe. zajęli Skutari. Po stronie powstań- 
ców wzięło udział w bitwach dużo księży katolic- 
kich. Na południn Wałony powstańcy zajęli Argiro- 
kastro. Nowy rząd Wrioniego postanowił najenergi- 
czniej tłumić powstanie, wysyłając wojska na połu- 
dnie, jak i na północ. Poseł albański w Belgradzie 
oraz sfery urzędowe utrzymują, że rząd Wrioniego 
w krótkim czasie przywróci porządek i spokój. 


Ze sprzecznych wiadomości nadchodzących przez 


Włochy 1 Bialogród widać jasno. że Włochy są po 
stronie powstańców. a Jugosławia po stronie obecne- 
so rządu albańskiego. Dla orjeutacjj w obecnych 
wypadkach w Albanji należy przypomnieć, że w Al- 
banji przez kilka lat ostatnich był u steru rząd filo- 
włoski. Przy wyborach niedawnych poniósł on klę- 
skę i do władzy doszedł rząd obeenv. sprzyjający 
Jugoslawji. Przeciwko ostatniemu właśnie parja da- 
wniej rządząca zorganizowała powstanie. 


Kraków, 


DBelarf u T .. 
Frank szwajc. . . 
Korona austr. . . — 
Korona czeska . . 
liry śras..4%. 
Frank franc. . . . 


7 czerwca. 
5-217, 


Kraków 7 czenwra. 

Na giełdzie efektów akcje poniosły znowu straty kur- 
sowe. Zniżka dotknęła wszystkie rodzaje papierów. Je. 
dynie Cegielski mocniejszy. 4 

Na pogiełdziu dość znaczne ożywienie przy tendencji 
zniżkowej. 

Na giełdzie pieniężnej kursa na ogół bez większych 
zmian 


DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 

e |= 5.0 i pół (czek) CE dą izy 
czwarte (wypłata) i 522 (telegr.): Szwajcania 81.80—91.75. 
Wiedeń 4.35. a" z 

Akcje. (Cyfry w złotych). 


W transakcji: 
Bamk Przemysłowy 0.39 


Bank Małopolski 0.90 
Ziemski Bank Kredytowy 0.15—0.16 
Tohan 0.39—0.10 
Bracia Rołniccy 0.23—026 
Polski Gob 0.30 


Bir. 7. 
L. Zielenóńwwski 10.50—10.70 
H. Cegielski Poznań 0.70—0.73 
Trzebinia żelazo 0.80 
Warsz. Parowozy 0.42 
Automotar 0.55 
Siensza 5.40 
Tepege 3.00—2.90 
Polska Nafta 0.52 
Pokucie 0.50—0.52 
Strug 1.10 
Svrlykat Keszykarski Kraków 0.12 
S. W. Niemojewski 0.10 
Trzebónia tluszcze 5.20 
Elektrownia Siersza 0.34—0.51 
Porcelana Ćmielów (.18—0.80 
Krakus 1.05—1,-— 
Uhobrów 5.15—4.90 
Chybie "1.00—6.50 
A. Piasecki 1.50 
Fabrvka. kapeluszy w Mvślenteach 0.13 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 
Jaworzno :lrohne 23-—%.15—22.50: Gazy zachodmie 3.80 
do 3.70: Nobel 1.60—1.50: Len 1—0.95: Węglówki 0.03; 
Lokomotywy 0.60—055. 


Warszawa, 7 czerwca. 


Dolary St. Zj.. . . 5 211/2 
Frank fran, . . . = 
Frank szwajc. . . . = 
Korony czeskie . . — 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Czeki: Nawy Jork 518 i pół do 5.18: Loniym 22.37 
i pół do 22,35: Paryż 2605: Wiedeń 431 i pół: Praga 
H5 i jelma czwarta: Włochy 2212 i poł: Belgja 22.78; 
Szwaujesurja 91.15. 

Milżenmówka 0.48! Pożyczka złota 2.50: Peny złote 0.68 
—0.65: Peźyczka dolarowa 7.20. 

Akcje: Polska Nafta 0.60: Pocisk 1.60—180: Parowozy 
0.36—0385: L. Ziełeniewski 11501050: Chodorów 5.05; 
klektryczmeść 1.35—1.56: H. Cegietski w Poznamiu 0.63— 
0.62—0.10:- Starachowice 2.10—2,68: Żyrardów 31.,50—38 
«la 32.00: Zawiercie 30—29. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Kusy papierów polskich w tysiącach kemon austri 
Tepese 35-40: Zieleniewski 142: Apollo 570: Karpaty 
240: Fimo 310: Bank Hiypoteczm 12. Nafta 353: Bamk 
Małopolsiki 9.5: Browary Lwowskie 119: Bank Dvskonto- 
wy Warsz. 100: Silesja 28: Goleszów 1030. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zamknięcie giełdy: Warszawa 109; Nowy Jork 5.68 
1 siełem ósmvch: Londym 24,53: Paryż 26.60: Wiedeń 30 
Praga 1658 i jelma czwarta: Włochy 24.70: Belgja 25; 
Budape-zt 61: Heisimefors 14.27 i pół: Sofja 405: Holam- 
dja 211 i siedem ósmych: Chrystjamia 77 i jedna ósma; 
Kecpenhaga % i pięć ósmych: Stockholm 151: Hiszpania 
43 i jedna czwamta: Berlin 133: Belgrad 6.85. 


OM dd | TOW UAE 
ZE SPORTU. 


ROZMAITOŚCI. -` 
Admira (Wiedeń| rozegra w wiedzielę zawody a 
Makkabi, w poniedziałek zaś z Wisłą. Admira należy 
do najlepszych zespołów Wiednia. a obecnie uzyska- 
ła zwycięstwo we Lwowie nad Pogonią 2:0. Zawody: 
z tych powodów budzą wielkie zainteresowanie. zwła 


szcza. iż Wisła wystąpić ma w pełnym składzie 
z Otimpijczykami. 
Francja—Polska zawody międzyokręgowe odbyd 


się mają w Łodzi w bież. miesiącu. Tamże odbędą się 
również zawody Paryż—Łódź. Doniósl o tem telegram 
ficznie p. Obrubański kapitanowi Zw. Ł. Z. O. P. N. 

Cracovia i Jutrzenka nie rozegrają w czasie Zielo- 
nych Świąt żadnych zawodów. 


Dotychczasowy stosunek bramek ua Olimpjadzie 
piłkarskiej wynosi 60:5. 

Polska reprezentowaną będzie w następujących ga- 
łeziach sportu na Olimpjadzie: szermierka. tennis, 
lekka-atletyka, żeglarstwo. kolarstwo. hippika. strze- 
lanie. nie mówiąc o futbalu. który rolę swoją już ode- 
grał. 

Stadjon sportowy. Na posiedzeniu  Międzypartyj: 
nego Koła Sportowego Posłów sejmowych uchwalło- 
no przystąpić do budowy. olbrzymiego stadjoma 
w Warszawie. Rząd da na ten cel ziemię. jeden 
z parków koło Warszawy. kluby zak muszą. zapewnę 
przy pomocy społeczeństwa wybudować trybuny 
boiska futbałowe. których ma być 3. dwa treningo- 
we. jedno reprezentacyjne. korty tennisowe (około 
60) pływalnie. bieżnie itd. poza tem trybuny i miej- 
sea stojące. Czy wobec skromnych warumków finan- 
sowych naszych klubów. a zwłaszcza stolicy. da sią 
to uskutecznić, bardzo wątpimy. zwłaszcza. iż koszt 
wybudowania stadjonu obliczono ..tylko* na 600.000 
złotych. ; A 

Turyści (Łódż) wyjechać mają na tournee da 
Włoch. 

Wioska olimpijska zbudowana z wielkim nakładem 
kosztów w zupełności zawiodła. Położona zbyt dale- 
ko od miasta, nie posiada żadnych wygód. została 
przez mieszkańców sportowców opuswczona. Towa» 
rzystwn, które ją zhudowało grozi bankructwo. 


w 


Bu. 8. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Rzeczy ciekawe 


yz m 


Francuz o Francuzach i Anglikach. 


Z okazji świeżo obchodzonej w Paryżu 100-letniej 
rocznicy gazu, jeden z fejletonistów francuskich pi- 


sze, co nastepuje: 


Ostatmiej soboty święcono stuletni jubileusz zapro- 


wadzenia w Paryżu 


oświetlenia 


gazowego przez 


przedsiębiorstwo angielskie, choć faktycznie wynale- 
zienie gazu Świetlnego jest dziełem Francuza Lebon'a, 
dokonanem o 33 lat wcześniej. 

Niestety, Filip Lebon umarł w nędzy, a z jewo wy- 
nalazku wvciągnęli korzyść nasi sąsiedzi po drugiej 
stronie Kanału, zaprowadziwszy u siebie oświetlenie 
gazowe jnż w piarwszych latach NIX wieku i zba- 
dowawszy następnie pierwszą gazownię w Paryżu. 

Faktem jest jednak, że gaz długo musiał u nas 
walczyć ze świecą. Między innemi, mieszkańcy dziel- 
nicy, gdzie zbudowano pierwszą gazownię, przeforsa- 
wali u władzy zamknięcie jej na czas pewien, a to 
z powodu. że wyrabiany w niej gaz może ich zatruć! 
Trzeba zaś bylo walk bardzo ciężkich, zanim zapro- 
wadzony został gaz w gmachu Opery, ponieważ opo- 
nowałv temu encereicznie śpiewaczki i baletniczki w 
obawie o swoją różową cerę. która pod działaniem 
gazu, musiałaby. jakoby. zamienić się na cerę o bar- 


wie starego ołowiu (sie!). 


Tymczasem oświetlenie gazowe bylo zaprowadzo- 
ne w Anglji od lat kilkunastu. a żadnemu Anylikowi. 
czy Angielee. nie przyszło do głowy obawiać się go 


naprzód. 


A przecież mówia o nas. że jesteśmy narodem bar- 


dzo inteligentnym! 


dnie 


Miuszyn do szycia „$. SIN- 
GERA”, do pisania „MER- 
CEDES" na dogodnych wa- 
runkach sprzedaje najta- 
niej Silber, Kraków-Dietlo- 
wska 109. 149 


ODIODOIOOOIDOCO 


Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze. 


Kompletne ogrodze- 
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne 
wraz z bramami i furt- 
kami, jak również 
ogrodzenia kombino- 
wane z drutem kol- 
czastym, poleca: 
Firma 


M. Kucharski 


Spółka Akcyjna 


Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych 


KRAKÓW 


Romanowicza |. 5. 
Tełefon 277, 
Adres tel. „Matalgor* 
Dostawa szybka du- 
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro- 
spekty na każde żą- 
danie. 


ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 


od godziny 4—7 


wieczorem. 


NAPISZ DO MNIE. 


Jeżeli cierpisz moralnie, nie 
znasz wyjścia, jeżeli Ci brak 
energji, równowagi, jeżeli 
n'e wiesz jak żyć, postępo- 
wać, aby zwycięsko prze- 
ciwstawić się losowi, napisz 
do mnie! Nadeślij chara- 
kter pisma swój lub zain- 
teresowanej osoby, zako- 
munikuj : imię, rok, miesiąc, 
datę urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób 
ra,bliższej rodzi iy, na tych 
danych ja psycho grafolog 
Szyller-Szkolnik (autor 
prac naukowych) znawca 
dusz człowiek ogromnego 
doświadczenia życiowego 
ułożę szczegółową analizę 
charakteru określę zalety, 
wady, zdolności, przezna- 
czenie, powiem kim jesteś 
kim być możesz na śzcze- 
rze zadane pytania dosta- 
niesz szczegółowe odpo- 
wiedzi również horoskop 
ułożony przez słynne me- 
djum Ewigny-Kara. Szcze- 
gółowe analizę - horoskop 
listem poleconym wysyłam 
po otrzymaniu pięć Zło- 
tych. Jeżeli wziąć pod uwa- 
gę, że wykonanie analizy 
wymaga poważnej umysło- 
wej pracy koszta ogłoszeń 
pocztowe wyżej oznaczona 
suma nie jest wysoka. Oso- 
biście przylimuję dwunasta- 
siódma. Moje doświadcze- 
nia naukowe zaszczycone 
chwalebnymi  protokółami 
naukowych Towarzystw 
Warszawy świadectwami 
najwybitniejszych powag 
Świata lekarskiego odezwa- 
mi prasy. Nadzwyczaj cie- 
kawe książki treści nauko- 
wo pouczającej. Katalog 
ilustrowany wysyłamy gra- 
tis. Na przesyłkę dołączyć 
znaczek znaczek pocztowy 
Adres: 
Warszawa, Psycho-grafolog 


SZYLLER - SZKOLNIK 
Piękna POKI 44. Telef. 


09. 157 | 


L co jest najciekawsze przytem — to powód. spra- 
wiający. że jesteśmy zawsze wrogami wszelkiej ino- 
waeji. Tym powodem nie jest co innego. jak nasza 
imaginacja, której posiadamy zawiele. 

Ona to sprawia, że z góry roztrząsamy niebezpie- 
czeństwo. grożące nam ze strony rzeczy nowych. 
hkłziemy zaś przy tem tak daleko. że wymyślamy na- 


wet, w rzeczywistości nieistniejące strony ujemne 
każdej nowości, każdego wynalazku. 
Anglicy postępują inaczej. Z jednej strony nie 


zmieniają rzeczy dawnych, o ile w gruncie rzeczy. nie 
są dokuczliwe. Taki np. premjer Ramsay Mac Donald 
udaje się na przyjecia dworskie w niebieskim fraku. 
w jedwabnych spodniach po kolana i pończochach. 
tj. ubrany tak. jak bywał ubrany. dajmy na tw. lord 
Salisbury. Ale z drugiej — przyjmują bez wahania 
wszelką inowacje. która wydaje się jakaś praktyczną 
i wygodna. a to dlatego. że nie mają imaginacji. Oui 
rozwumowali tak: czy gaz świetlny bedzie ludzi dusił — 
zobaczymy. ale niema sensu zajmować się tem z góry 
jeżeli będzie szkodził cerze kobiecej. to kobiety po- 
trafią się przed nim obronić, 

Koniec końeów my, Francuzi, jesteśmy przy pozo- 
rach rewolucyjnych. narodem nawskróś konserwaty- 
wnym, jo lezas gdy Anglicy to prawdziwi rewolu- 
cjoniści pod maską konserwatyzm! 
rw "©" | WEW 
TEATRALIJA. 


Los Opery warszawskiej zapewniony. 


42 1ysięce złotych stałej subwencji. 
Ministerstwo oświaty zgodziło się na wvasyvgnowa- 
nie Operze warszawskiej stałej subwencji w wysoko- 


CENY OGŁOSZEŃ 


OBOWIĄZUJĄCE OD 26-60 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 010 — dla poszukujących posad zł. 0:05 — za słowo drobne o tresci matry- 
monialnej zł. 012 — wiersz milim. jednoszpaltowy zł. 010 — wiersz w rubryce „Nadesłane* zł. 0-25 — wiersz 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0:50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


Trzecia i ostatnia część czytań polskich dla 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. 


POLSKA KSIĄŻKA 


dla klasy VIl szkół powszechnych 


w opracowaniu Dr. Antoniego Mikulskiego 
z ilustracjami St. Wójcika i reproduk- 
cjami z obrazów Matejki i i. 
ukaże się z końcem czerwca b.r. 


Dwie poprzednio wydane części tej pracy, 


uzyskały już aprobatę Ministerstwa W. R. 
i O. P. — i stanowią z nią Całość. 
5 Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 


| 730 we LWOWIE. 


ELE ETOWE ATP ZO Y TR 
BKEIEEIEFEFEEI 


MSZ" do szycia znane 
„Kasprzyckiego”. Hur- 
towo-Detalicznie-Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
l. 153. Zamawiać można 
listownie. 446 


BHEEEJEGIE! 
SZWAJCARSKIE 

GORZĘIE ZIOŁA 
z marką „KOGUT* 


znakomicie ułatwiają funk= 
cje żołądka. Sprzedają 


apteki i droguerje. 
LAKIER NA PODŁOGI 


trwały, pierwszorzędnych 
fabryk poleca 


MĘŻYR 


Kraków, Plac Szczepański 
Skład lakieru | pokostu. 


726 


POLECA 
SWÓJ PRODUKT 


690 
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_ Przedsiębiorstwo WILHELM PĘCZEK 


DZIEĆKOWICE, POLSKI GÓRNY ŚLĄSR. 


A A k 
część należała 


Nr. 130 


ści 43.060 złotych rocznie. Decyzje te zaaprobował! 
prezydent ministrów. p. Grabski. 

Jeżeli warszawska Rada miejska przychyli się w 
najbliższym czasie do wniosku Magistratu. mającego 
na celu wyasygnowanie dodatkowej sumy na pokry- 
cie deficytu, sprawa <lulszugo istnienia Opery war- 
szitwskiej belzie załatwioną pomyślnie i dyrekcja O- 
pery będzie mogła przystąpić do przygotowania przy- 
szłego sezonu. 


Kaszubi przeciw żydom. 


Po przyłaczewn Pomorza de Paski. zostały Ka- 
szuhy w czasie jetim wprost zalane wycieczkowi- 
z innych dzielnie Polski. z których wielka 
lo rasy semiekiej. Żywioł ten nie- 
chlujny i wo gorsza. wvzuty całkowicie z wszelkich 
tech przyzwoitości | moralność. worszącem się za- 
chowaniem sprowokował ludność kaszubską do tege 
stopnia, iż postanowiła żydom wogóle mieszkań nie 
wynajmować. Chege się zaś przekonać o prawdziwo- 
šej prochodzenia polskiego. żąda się od letników me- 
tryki chrztu św. Życzyóćbwv należałe. aby pod tym 
wzylełem sprawe te żeiśle przestrzegano, choćby na- 
wèt z jewną stratą marerjalna. Załarzyły się bowiem 
wypadki. iż Polacy, którzy przybyli dla poratowania 
zdrowia lub w celach naukowych, nie mogli znaleźć 
pomieszczenia w vzasie. gdy żydzi-paskarze rozpie- 
rali się na naszem wybrzeżu wprost w bezczelny spo- 
sób. 


ezami 


—— Q0 


la terminowe amieszczenia 
Redakcja mi aA 


milimetrowy po kronice zł. 040. — 


DROBNE OGŁOSZENIA 


INTELIGENTNA panienka z dobrej rodziny. z ładnym 
charakterem pisma. poszukuje posady do iżejszych pras 
biurowych. Zgłoszenia przyjmuje Adm. „Gońca Krak.“ 
pod ..10". 308 


MŁODA pianistka. władająca francuskim., niemieckim, To- 
syjskim. poleskim poszukuje kondycji na wyjazd w eha- 
rakterze nauczycielki lub dame de compagnie. Oferty 
składać: Łódź „Promień”, Piotrkuweka S1. sub R. M. 


KAWALER yrzystojnv. szlachetny. pragnie znajomośce 
przystajnej. skromnej i wzorowo wychowanej panny. 
Rzece traktuje się poważnie. Zgłoszesia pol M. R. 
Admn. „Gońca. 

POSZUKUJE sie bardzo zdolnych +-ch zecerów maszyn- 
kow yeh Minotyqestów:. Oferty z odpisami świadectw pro- 
simy nadsyłać pod adresem: Lódź. ul. Piotrkowska 11. 
Kurjer Łódzki, 
EKSPEDJENTKA obeznana z kuśnierstwem i krawiec- 
ezvan wrez praktykantka sklepowa poszukiwane A. Ja- 
chimski Grodzka 16. mQ 
PROFESOR pumnazium. lat 40. użem: s4 z wdówką lub 
starszą panią. =vimityezną, milej  powierzchowności 
i poważna. pesialająca własie mieszkanie. szukajacą 
spokoju w przyjażni, Fotografja lub osohiete spotkanie 
sie niezbedne. Adaunistrucja „Gońca pol ..Kunktator". 


Wapno palone najlepszej jakości 


dostarcza (ewent. własnemi automobilami) na miejsce budcwy I do gruntów w Jeworznie. 


Oświęcimie i akolicy 


Przedsiębiorstwo 


PRZEMYSŁ CHEMICZNY W POLSCE SPÓŁKA AKCYJNA W ZGIERZU 


„NEOSALUTAŃ 


o działaniu lecznicznym równym preparatowi „Nr. 914 prof. Ehrlicha“, 
warunki nabywania znacznie udogodnione. 

Wyłączna sprzedaż i skład na Woj. Krakowskie w XIV-tej Aptece 

w Krakowie przy ul. Lubicz Nr. 7. 


Centrala sprzedaży: Przemysł Chemiczny w Polsce Sp Akc. Biuro Warszaw- 
skie ul. Hoża Nr. 36. m. |. tel. 132-96 Adres telegr. „Boruta“ Warszawa. 


Ddpowiedaałny redaktor: Dr Władysław Świrsiid. rakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod aarządem J. Borkowisza. 


